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Rozpoczynamy nowy rok szkolny
Inny wrzesień*■'Święto pancernych strażników pokoju

Poznań, piątek 1 września 1950 r.

robotników
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Sptbil&iąc zadania 6-ldtti^a
lud pracujący Polski

wykuwa wspaniałą broń pokoju
WARSZAWA (PAP) I Polski Kongres Obrońców Po- 

kHu, który rozpoczyna obrady już w dniu 1 września, 
'a który będzie ważnym etąpem walki o pokój, klasa ro­
botnicza wita pełniąc „Warty Pokoju“ przy warszta­
tach fabryk, w kopalniach, hutach i na budowach.

Chłopi przyspieszają orki i 
omłoty, remontują szkoły i 
świetlice.

Cały kraj tętni wzmożoną 
pracą, polscy obrońcy pokoju 
kują swą broń pokoju — speł­
niają wspaniałe zadania planu 
6-letniego.

PWZf
piszq

do Prezydenta R. P.
WARSZAWA (PAP). 850 

młodych niemieckich pionie­
rów z obozu „Bolesław Bie­
rut" w Schwarzburgu (NRD) 
przesłało na ręce Prezy­
denta R. P. Bolesława Bie­
ruta depeszę, w której za­
pewniają Go o swej gotowo­
ści pogłębiania przyjaźni z 
narodem polskim i zobowią­
zują się w swej działalno­
ści brać przykład z Jego 
osoby.

Robotnicy wielu warszaw­
skich fabryk i zakładów pra­
cy, metalowcy, odzieżowcy, 
robotnicy budowlani i inni 
pragnąć uczcić przez wzmo­
żenie wydajności pracy I 
Polski Kongres Obrońców Po­
koju masowo zaciągayą „War­
ty Pokoju", podczas których 
przekraczają swoje dotych­
czasowe osiągnięcia.
W dniu zaciągania wart fa- 

bryki warszawskie przybrały 
odświętny wygląd. Budynki 
wielu zakładów pracy stolicy 
zostały przez robotników ude­
korowane portretami przywód­
ców klasy robotniczej, sztur- 
mówkami i licznymi transpa­
rentami głoszącymi w swych 
hasłach zdecydowaną wolę wal­
ki o pokój i socjalizm.

Wśród entuzjazmu na zebra­
niu całej załogi fabrycznej 
Zak . Wytw. Urz. Telef. robot­
nicy czcząc I Polski Kongres 
Obrońców Pokoju oraz manife­
stując swą solidarność z ogól- 
no-światowym ruchem obroń­
ców pokoju, zaciągnęli w dniach 
29, 30 i 31 bm. „Warty Pokoju". 
Już pierwszy dzień tych wart

dał piękny przykład socjali­
stycznej postawy 
ZWUT.

M. in. Marta 
która zobowiązała 
biać 200 proc, normy osiągnęła 
221 proc.. Anna Ryniewicz za­
miast 140 proc, wykonała 163 
proc., Maria Tyjas zobowiązała 
się wykonać 137 proc, a uzy­
skała 161 proc.

W „Wartach Pokoju" aktyw­
ny udział bioirą również ZMP- 
owcy. Np. 12 osobowa brygada 
młodzieżowa pracująca na od­
dziale TP-4 pragnąć uczcić 
kongres, postanowiła podnieść 
znacznie swą wydajność p-racy. 
M. in. ZMP-owiec Stanisław 
Zieliński, który wykonał do­
tychczas 159 proc, no-rmy, po­
stanowił wykonywać 200 proc.

Dużą część załogi fabrvki im. 
gen. Karola Świerczewskiego 
zgłosiła się do pełnienia „Wart 

l Pokoju", na których znacznie 
.przekraczać będzie dotychczaso­
we wyniki produkcyjne. Na czoło 
robotriików wvsunął się wśród 
Załogi szlifierz. Rajmund Cie­
sielski, który w dniach 'pełnie­
nia wart osiąga 444 proc, nor­
my. Ślusarz z dz:ału mechanicz­
nego — Henryk Lewandowski 
wykonuje 370 proc., a szlifierz 
Edward Ciechoński — 349 proc.

W fabryce „Fuchs" wśród 
niebywałego entuzjazmu cała 
załoga postanowiła przystąpić 
do wart. Robotnicy w ciągu 
trzech dni dadzą fabryce po­
nadplanowych produktów war­
tości około 1,5 miliona zł. Naj­
wyższe 
dział

I wartach 
wartości 

| Cała 
również

Kostrzyńska, 
się wyra-

Doskonałymi wynikami pra­
cy mogą poszczycić się także 
członkowie młodzieżowych bry­
gad budowlanych w PPB BOR 
na Muranowie. W pierwszym 
dniu wart, brygada Skórzyń- 
skiego osiągnęła 220 proc, nor­
my.
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Wolnych Zw. Zawodowych 
rozpoczął obrady
BERLIN (PAP). Dnia 30 i 

bm. rozpoczął się w Berlinie | 
III Kongres Sjt emieckicti 
Wolnych Związków Zawo. 
dowych (FDGB). Kongres ten 
— pierwszy od czasu przy­
jęcia FDGB do Światowej 
Federacji Związków Zawo 
dowych — jest, doniosłym 
wydarzeniem nie tylko w 
skali wewnętrzne . n:emie- 
ckiej, lecz również i mię 
dzynarodowej.

W Kongresie b;erze udział 
ogółem ponad 4 ys. związ­
kowców niemieckich,- w tym 
1600 delegatów z Niemie­
ckiej Republiki Demokraty­
cznej oraz 800 delegatów — 
gośc; z Niemiec zachodmch, 
a ponadto delegacie zagra 
niczne

okupacja Formozy
pogwałceniem przez USA Karty ONZ

Malik demaskuje
NOWY JORK (PAP). Na 

tymczasowym porządku obrad 
posiedzenia Rady Bezpieczeń. 
stwa z dnia 29 sierpnia, znajdo­
wały się dwie sprawy: sprawa 
Korei oraz protest Chińskiego 
Rządu Ludowego przeciwko a- 
gresji Stanów Zjednoczonych w 
Chinach, ^polegającej na zbroj- 

'■ nym wtargnięciu na Formozę. 
I Dokumentami dotyczącymi tej 
I drugiej sprawy są: oświad-cze- 
i nio ministra spraw zagrapicz- 
■ nych Chińskiej Republiki Ludo. 
1 wej, Czou En-Lai'a z 24 ster 
I pnia i list przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych w ONZ z 
25 s’erpnia.

Po ogłoszeniu przez przewod­
niczącego Racy Bezpieczeństwa 

i Malika tymczasowego porządku 
obrad, delegat Stanów Zjedno­
czonych — Austin zapytał, czy 
przewodniczący Radv nie będzie 
miał nic przeciwko temu, by 
drugi punkt proponowanego 
porządku obrad został sformu­
łowany w następujący sposób: 
— „Skarga w sprawie Formo­
zy”. Jeżeli przewodniczący zgo-

wykrętne twierdzenia 
AUSTINA 

na posiedzeniu
Rady Bezpieczeństwa

dzi się na tę zmianę sformuło­
wania — powiedział Austin — 
to Stany Zjednoczone będą gło­
sowały za porządkiem dzien­
nym. Malik odpowiedział, że 
jymczasowy porządek obrad 
został ułożony zgodnie z ży­
czeniem Chińskiego Rządu Lu­
dowego i że Rada Bezpieczeń­
stwa może przyjąć albo sfor­
mułowanie proponowane przez 
rżąd Chińskiej Republiki Lu- • 
dowej, albo też sformułowanie , 
proponowane przez delegację 
amerykańską. Najlepszym spo­
sobem rozstrzygnięcia tej spra- ' 
wy byłoby przeprowadzenie 
głosowania.

Następnie zabrał glos Jakub 
Malik jako przedstawiciel Zw. 
Radzieckiego. Stwierdził on, że 
Chiński Rząd Ludowy oskarża 

fCiqq tinlzzy no stt 2)

zobowiązania podjął 
karmelarn’, który na 

wykona produkcję 
pół miliona zł. i 
załoga postanowiła 
uczcić zbliżający się

Kongres skróceniem wykonania 
rocznego planu produkcji, zao­
szczędzane tym ponad 52 mi- 

‘ Eony zł.

DEPESZA
KIM IR - SENA

do Premiera

Józefa Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP). Premier 

Józef Cyrankiewicz otrzymał 
następującą depeszę: 
Prezes Rady Ministrów

Rzeczypospolitej Polskiej 
Pan Józef Cyrankiewicz

WARSZAWA
gorące podzięko- 
Rządowi Polskie- 

Na rodowi Polskie-

Przesyłam 
w-anie Panu, 
mu i całemu 
mu za serdeczne pozdrowienia 
i życzenia, które, z okazji piątej 
rocznicy oswobodzenia narodu 
koreańskiego spod jarzma im­
perializmu japońskiego przez 
zbrojne siły Związku Radziec­
kiego, skierowane zostały do 
narodu koreańskiego, toczące­
go walkę z kliką lisymanow- 
ską, która rozpoczęła bratobój­
czą wojnę i ze zbrojną inter­
wencją amerykańską. 
Przewodniczący Rady Mi­
nistrów Koreańskiej Ludo­
wo Demokratycznej Repu­
bliki

Kim Ir-Sen

Nieustannie rosnące siły obozu pokoju
gwarantem zwycięstwa tuclu koreańskiego

w walce z amerykańskim najeźdźcg
WARSZAWA (PAT*). De­

legacja bohaterskiej młodzie­
ży Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, na za­
proszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i Związku 
Młodzieży Polskiej, przybyła 
dnia 30 bm. do Warszawy.

Powitanie w stolicy Polski 
Ludowej 6-os-obowej grupy 
delegatów koreańskich, na któ­
rej czele stoi młody podpuł­
kownik Ludowej Armii Kore­
ańskiej Kau-Buk, stała się 
imponującą manifestacją mię­
dzynarodowej solidarności 
młodzieży w walce o trwały 
pokój i szczęśliwą przyszłość 
młodego pokolenia..

Na dworcu głównym dele­
gację koreańską witali: w i- 
mieniu wydziału zagraniczne­
go KC PZPR, zastępca kie­
rownika wydz zagranicznego 
KC — ob. Teodora Feder, se­
kretarz polskiego komitetu 
obrońców pokoju — ob. Do- 
din oraz przedstawiciele Za­
rządów Głównych ZMP i 
ZAMP, Rady Naczelnej Zrze­
szenia Studentów Polskich z 
sekretarzem Zarządu Główne­
go ZMP — Marią Rutkiewicz, 
członkiem prezydium Zarządu 
Głównego ZAMP — Jarosła­
wem Ładoszem oraz przewo­
dniczącym Rady Naczelnej 
ZSP — Sylwestrem Zawadz­
kim na czele.

Przemówienie powił alne 
wygłosiła sekretarz ZG ZMP 
— Maria Rutkiewicz, mówiąc 
m. in.:

„Drodzy towarzysze i przy-

p- Młodzież —
! koreańska przybyła 

do stolicy Polski

jaciele — mówi sekretarz 
ZMP — w imieniu całej mło­
dzieży polskiej witam was, 
synów bohaterskiego narodu 
koreańskiego, w stolicy Pol­
ski Ludowej. Oddaleni o dzie­
siątki tysięcy kilometrów, je­
steśmy całym sercem z wa­
szym narodem.

Wasza sprawa jest wspólną 
naszą sprawą.

Zwycięstwo wasze jest bli­
skie. Gwarantem zwycięstwa 
wspólnej sprawy jest nieu­
stannie rosnąca siła obozu 
pokoju i demokracji, któremu 
przewodzi nadzieja i miłość 
całej postępowej ludzkości — 
Towarzysz Stalin.

W odpowiedzi przewodni­
czący delegacji młodzieży ko­
reańskiej — ppłk Kan-Buk 
oświadczył:

Drodzy przyj ściele!
Przekazuję wam gorące i 

bojowe pozdrowienia od mło­
dzieży koreańskiej. Sienny 
wam podziękowania za waszą 
pomoc, jaką okazujecie na­
szej walce przeciwko anglo- 
smerykańskim imperialistom. 
Głęboko wierzymy w to, że 
nasza armia ludowa pokona 
imperializm: bo nasza spra­
wa jest słuszną sprawą, bo 
nasza wojna jest wojną spra­
wiedliwą,

Życzymy wam jak najwięk­
szych sukcesów w pracy nad 
budową socjalizmu, którą 
prowadzicie’ pod kierownic­
twem PZPR i waszego pre­
zydenta — Bolesława Bieru­
ta.

Niech żyje przyjaźń mię- 
dy narodem koreańskim i 
polskim!

Niech żyje wielki 
przyjaciel — 
rut!

Niech żyje 
koreańskiego

Niech żyje 
pokoju

nasz
Bolesław Bie-

wódz narodu
— Kim Ir-Sen! 

wódz obozu 
Stalin!

BRATERSKIE POZDROWIENIA 
bojownikom o pokoi na całym świńcie 

Miech żyje, wzmacnia się i zwycięża 
światowy rach obrońców POKOJU!
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Mgr MiecTys?aw PęcłiersM
kier. Wydziału Oświaty Prez, WRN

Rozpoczynamy rok szkolny
Zakończone przed paru dnia- 

mi konferencje nauczycielskie 
były naradamj wytwórczymi, 
przeglądem sił bojowych przed 
ofensywą oświatową, jaką na­
uczycielstwo polskie przepro­
wadzi w roku 1950/51.

Toczyć się ona będzie pod 
hasłem: dokonania przełomu 
ideologicznego w naszych szko­
łach. Na konferencjach wyka­
zano 6zereg niewątpliwych o- 
siągnięć w naszym wojewódz­
twie, jak zrealizowanie po­
wszechności nauczania, zlikwi­
dowanie analfabetyzmu w wie­
lu powiatach, zwiększenie licz­
by szkół wyżej zorganizowa. 
nych oraz przedszkoli, przepro­
wadzenie szkolenia ideologicz­
nego poprzez kursy i w drodze 
samokształcenia, zwiększenie 
procentu młodzieży robotniczej 
i drobno-chilopskiej w szkołach 
średnich ogólnokształcących, 
wzrost znaczenia i rola ZMP. 
Ujawniono jednak również w 
drodze krytyki i samokrytyki 
szereg niedociągnięć. Do 
najważniejszych należy brak 
czujności na odcinku walki kła. 
sowej. Nauczycielstwo nasze — 
na 6kutek słabego jeszcze upo­
litycznienia — nie potrafiło do­
strzec oddziaływania w szkole 
wroga klasowego. Szczególnie 
dużym zaniedbaniem było po­
zostawienie bez opieki mło­
dzieży w czasie pozalekcyjnym. 
Nie dostrzeżono klasowego cha­
rakteru tz.w odsiewu, tzn. uby­
wania z wyższych klas mło­
dzieży biedniackiej i robotni­
czej. Zbyt późno zabraliśmy się 
do systematycznej walki o wy­
niki nauczania i daleko tnam 
jeszcze do 100 proc, promocji, 
jak to osiągnięto w wielu szko­
łach radzieckich.

Niezdecydowana 4 przypad­
kowa była polityka kadrowa, 
niedostateczna opieka nad na­
uczycielami młodymi i niekwa. 
lifikowanymi.

Szkolenie ideologiczne P<>’ 
•traktowano zbyt formalnie, w 
oderwaniu od praktyki szkol­
nej. Nie udało się też rozsze­
rzyć pracy komitetów rodziciel­
skich, uczynić ich organem od- 

.. dziafływania na rodziców. Je­
szcze gorzej wygląda 6prawa 
na odcinku Szkolnych Komi­
tetów Op i ekuńczych.

Protest Chińskiego Rządu Ludowego 
przeciw agresji USA na Formozą

przedmiotem obrad Rady Bezpieczeństwa
(Dokończenie ze śtr. 1) 

Stany Zjednoczone o zbrojne 
Wtargnięcie na terytorium Chin 
i domaga się o*d Rady Bezpie­
czeństwa, by spowodowała ona 
wycofanie sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych z wyspy Tai­
wan, którą rząd amerykański 
nazywa w dalszym ciągu, uży- 
•wając terminologi japońskiej — 
Formoza. Karta Narodów Zjed­
noczonych — powiedział Malik 
— domaga się, by członkowie 
ONZ nie uciekali się do groź­
by użycia siły i by nie używali 
siły przeciwko niezależności 
politycznej i integralności tery, 
tonalnej jakiegokolwiek kra­
ju. Chiński • Rząd Ludowy 
stwierdza w swej depeszy, że 
Stany Zjednoczone pogwałciły 
ten przepis Karty ONZ, okupu, 
jąc Taiwan przez siły swej mi. 
lynarki wojennej. Dlatego tej 
•— powiedział Malik — Rada 
Bezpieczeństwa ma obowiązek 
rozpatrzenia tego oskarżenia.

W konkluzji Malik oświad. 
czył, że w świetle tych faktów 
delegacja Związku Radzieckie­
go uważa, że omawiany punkt 
porządku obrad 
sformułowany w 
ki to proponuje 
Ludowy.

W głosowaniu 
cji (Wielka Brytania USA, In­
die, Francja, Norwegia i Ekwa­
dor) wypowiedziało się za pro­
pozycją Indii, a jeden głos 
(ZSRR) padł za tekstem propo­
nowanym przez Chiński Rząd 
Ludowy. Pozostali delegaci 
wstrzymali się od głosu.

Następni© odbyło się gloso 
wanie nad samym porządkiem 
obrad, który został uchwalony 
7 głosami. Przeciwko rozpatry­
waniu przez Radę skargi Chiń­
skiego Rządu Ludowego głoso­
wały delegacje: Kuby i Kuo- 
mintangu. Delegat Egiptu po­
wstrzymał się od głosu, a przed-

powinien być 
sposób, w ja- 
Chińskj Rząa

sześć delega-

Ukazując wszystkie te niedo­
ciągnięcia nauczycielstwo wy­
kazało wiele dojrzałości i wy­
robienia politycznego. Na wie. 
lu konferencjach nasi przodo­
wnicy pracy i racjonalizatorzy 
podawali praktyczne sposoby 
usunięcia niedociągnięć. W ten

Bezpośrednio do szkół
otrzyma młodzież nowe podręczniki

Młodzież, rozpoczynająca 
dzisiaj rok sekołny. otrzyma 
do rąk zupełnie nowe pod­
ręczniki uwzględniające zmia­
ny gospodarczo-,polityczne w 
Polsce Ludowej. W odróżnie­
niu od lat ubiegłych, jedynym 
dystrubutorem podręczników 
szkolnych jest .Dom Książki", 
który dostarcza je nie bez? 
pośrednio młodzieży, a po­
przez kierowników wydziałów 
oświaty przy Prezydiach Po­
wiatowych Rad Narodowych, 
opracowujących rozdzielniki 
podręczników, do rąk kierów* 
ników sckół. O ilości przydzie­
lonych książek szkoły dostają 
zawiadomienie i zgłaszają się 
z rozdzielnikiem do ustalonego 
punktu sprzedaży, nabywając 
tam podręczniki za gotówkę. 
Punkty spreedaży ,,Domu 
Książki" udzielają kierownic­
twu szkół 10 proc, rabatu od 
wartości książek, przy czym 
rabat pozostaje do dyspozycji 
szkół.

W każdym powiecie wyzna-

Ponad 2,5 miliarda zł 
na stypendia dla młodzieży 

WARSZAWA (PAP). Mi­
nisterstwo Oświaty przeznaczy, 
ło w roku 1950 z funduszów 
państwowych ponad A6 miliar­
da zł na stypendiaWFmłodzie- 
ży, kształcącej się w szkołach 
podstawowych i średnich ogól­
nokształcących oraz w zakła­
dach kształcenia nauczycieli.

Podania o stypendia składać 
należy w dyrekcjach szkół do 

■ dnia 15 września br.

stawiciel Jugosławii nie wziął 
udziału w głosowaniu.

Następnie przewodniczący 
Malik oznajmił, że Rada Bez­
pieczeństwa otrzymała od Rządu 
Chin Ludowych depeszę, stwier. 
dzającą, że samoloty amerykań­
skie dokonały ataku na chiń­
ską ludność cywilną. Rada Bez. 
pieczeństwa otrzymała również 
oświadczenie rządu amerykań­
skiego, zawierające odpowiedź 
na to oskarżenie.

Malik zaproponował włącze­
nie ska-rgi Chińskiego Rządu 
Ludowego do porządku obrad.

5 delegacji wypowiedziało 
się przeciwko propozycji ra­
dzieckiej (Stany Zjednoczone, 
Norwegia, Kuba, Ekwador i 
Kuomintang), a 2 głosy padły 
za propozycją radziecką (ZSRR 
i Jugosławia), delegaci Francji, 
Wielkiej Brytanii, Indii Egip­
tu wstrzymali się od głosu.

Malik stwierdził, ze jego de­
cyzja pozostaje w mocy, ponie­
waż dla odrzucenia propozycji 
przewodniczącego wymagana 
jest większość 7 głosów i wez. 
wał delegatów do wypowiedze­
nia się nad następującym wnio­
skiem:

„W związku z oświadczeniem 
centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
sprawie zbrojnego wtargnięcia 
na wyspę' Taiwan (Formozę), 
Rada Bezpieczeństwa postana. 
wia zaprosić na swe posiedze­
nie przedstawiciela centralne, 
go rządu ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej”.

Po kolejnych wystąpieniach 
poszczególnych przedstawicieli 
odbyło się głosowanie, w któ­
rym 4 delegacje (ZSRR, Nor­
wegia, Indie i Jugosławia) wy­
powiedziały się za wnioskiem. 
Francja, Wielka Brytania i E- 
gipt wstrzymały się od głosu, a 
Stany Zjednoczone, Kuba Ekwa­
dor i delegat Kuonf ntangu gło­
sowali przeciwko wnioskowi. 

sposób konferencje nauczyciel­
skie przyczyniły się do podnie. 
sienią poziomu pracy w nowym 
roku szkolnym. Rok ten przy­
niesie szereg zmian w organi­
zacji j treści nauczania. Wszy­
stkie szkoły otrzymają nowe 
programy, konsekwentnie opai- 

ezony specjalny pełnomocnik 
..Domu Książki" czuwa nad 
techniczną stroną rozdziału. 
Na wsiach rozdziałem podrę­
czników zajmują się Gminne 
Spółdzielnie ,.Samopomocy 
Chłopskiej".

Olbrzymie zadania stojące 
przed aparatem dystrybucyj­
nym ..Dornu Książki" zostają 
realizowane przy wybitnej po­
mocy szeregu organizacji za­
wodowych, politycznych i kul­
turalnych. Do sprawnego roz­
działu książek przyczynia się 
w dużej mierze młodzież zor­
ganizowana w .,SP“ i ZMP. 
Specjalne brygady ZMP zaj­
mują się szeregiem czynności 
związanych z rozdziałem i 
ekspedycją książek. W roku 
bieżącym w rozprowadzaniu 
podręczników panuje pełna 
sprawiedliwość i książki prze­
znacza się proporcjonalnie do 
ilości uczniów bez względu na 
to czy sakoła znajduje się w 
dużym mieście, czy też w naj­
mniejszej wiosce.

Jak wynika ze sprawozdań 
organów lustracyjnych, zajmu­
jących się kontrolą akcji roz­
działu podręczników w tere­
nie. sprawa ta została na ogół 
poza drobnymi wyjątkami, po­
stawiona dobrze. Można śmiało 
twierdzić, że w.ększość pod­
ręczników zaleconych do użyt­
ku przez Ministerstwo Ośw a- 
ty dotarła już do wszystkich 
szkół, względnie dotrze w cią­
gu najbliższych dni. Niemała 
w tym również zasługa dzel- 
nych załóg drukarskich, które 
z godnym podziwu poświęce­
niem wykonują swe plany 
produkcyjne. (w)

W wyniku głosowania Malik 
oznajmił, że wniosek upad!. 
Jednakże delegacja radziecka 
zastrzega sobie prawo ponow­
nego postawienia wniosku za­
proszenia przedstawicieli Chiń­
skiego Rządu Ludowego, gdy 
sprawa Taiwanu będzie rozpa­
trywana pod względem mery­
torycznym.

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane zostało 
na dzień 31 sierpnia br.

Planowy skup ziemniaków 
rozpocznie się 11 września

Zarządzieniem Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego skup 
ziemniaków w tegorocznej akcji 
jesiennej został powierzony 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
,,Samopomoc Chłopska". Skup 
zarówno z kontraktacji jak i z 
wolnego rynku, rozpocznie się 
w woj. poznańskim i zielono^ 
górskim dniia 11 września za po* 
średnictwem gminnych spół­
dzielni. Centrala przygotowała 
bardzo szczegółową instrukcję 
dla aparatu skupu, gwarantującą 
sprawne i planowe przeprowa* 
dzenie akcji w Ciągu 2 miesię­
cy. Z instrukcją tą zapoznano 
przedstawicieli PZGS-ów na spe­
cjalnej odprawie, która odby­
ła się przed kółku dniami w Po­
znaniu.

Producenci otrzymają za do* 
starczone ziemniaki cenę gwa­
rantującą opłacalność produk­
cji, a ponadto za dostawy z 
kontraktacji otrzymają prem’e, 
których wysokość uzależniona 
będzie od terminu dostawy. Za­
płata nastąpi niezwłocznie po 
dokonaniu odstawy. Ceny po­
dane zostaną do wiadomości za­
interesowanych w najbliższych 
dniach za pośrednictwem prasy.

Rozprowadzeniem ziemn’a* 
ków jadalnych dla ludności 
pracującej, dla zakładów zbio­
rowego żywienia oraz zakładów

Wzrośnie 
dziecińców 

i przed- 
w PGR i

te na bazie marksizmu — leni- 
nizmu.

Realizację ich ułatwią nowe 
podręczniki, których drukuje 
się 22 miliony, 
znacznie liczba 
wiejskich, świetlic 
szkoli, szczególnie 
wsiach spółdzielczych. W szko­
łach ogólnokształcących chce. 
my uzyskać znaczne zwiększe­
nie liczby absolwentów przez 
podniesienie poziomu naucza­
nia i otoczenie staranną opieką 
uczniów słabych,

Zamiast dotychczasowych 
szkół dla dorosłych powstają 
szkoły dla pracujących. Przyj­
mowaniem do tych szkół zajmą 
się komisje społeczne, co zape­
wni im właściwy skład socjal­
ny. Chcemy, aby w szkołach 
tych znaleźli się przodownicy 
pracy .działacze społeczni i po. 
lityczni, racjonalizatorzy.

Nowością jest zorganizowa­
nie państwowych szkół kore­
spondencyjnych w Poznaniu, 
Kaliszu, Ostrowie i Lesznie. 
Wzrośnie także liczba szkól 
TPD.

Zmiany te niewątpliwie przy, 
czynią się do przeprowadzenia 
przełamu ideologicznego w na­
szych szkołach, umożliwią przy­
gotowanie bazy psychicznej dla 
realizacji założeń planu 6-let- 
niego.

Aby to zadanie wykonać, na­
uczycielstwo poznańskie musi 
jeszcze zwiększyć wysiłek i do­
równać swą ofiarnością boha­
terskiej klasie robotniczej z ta­
kim poświęceniem budującej 
podstawy socjalizmu w Polsce.

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń 

nauczycielstwo poznańskie wytyczyło
drogi rozwojowa szkoUuotwa w nowym rakn

Wczoraj, 30 sierpnia, nauczycielstwo poznańskie zakończyło 
swe trzydniowe obrady, na których omówiono zarówno osią­
gnięcia jak i braki. Konferencja odbywała się pod znakiem 
samokrytyki i krytyki wszelkich niedociągnięć i niedomagali 
nauczycielstwa poznańskiego w

Obszerny przeszło dwugo­
dzinny, wyczerpujący referat 
inspektora szkolnego —Józefa 
Wanieka oraz ideologiczny re­
ferat o zamierzeniach planu 6- 
letniego w szkolnictwie delega­
ta ZMP — Czesława Kałuźne- 
go wraz z dyskusją dały pełny 
obraz etanu szkolnictwa mia­
sta Poznania i nakreśliły jego 
drogi rozwojowe w nadcho­
dzącym roku szkolnym.

Jak wynika z ogłoszonych da­
nych przez inspektorat szkolny 
w roku szkolnym 1949/50 w 
Poznaniu uczyło się 29 789 dzie. 
ci w 65 szkołach podstawo­
wych, 3 szkołach specjalnych, 
1 szkole TPD, 2 szkołach 11- 
letnich ogólnokształcących i w 
1 szkole ćwiczeń.

Nauczycielstwo poznańskie 
może z dumą patrzeć na wynł-

pracy powierzono Powszechnym 
Spółdzielniom Spożywców. I w 
tym wypadku opracowany zo= 
stał szczegółowy plan dostaw 
ziemniaków na m. wrzesień 1 
październik, który umożliwi sta= 
ły i regularny dopływ masy to­
warowej dla większych miast i 
ośrodków przemysłowych. Mia­
sto Poznań otrzyma w br. znacz­
nie większą ilość ziemniaków 
jadalnych według ustalonego 
standart.u. Z uwagi na lepszy od 
zeszłorocznego urodzaj — ja­
kość (wielkość) ziemniaków bę­
dzie lepsza. Przesyłki nadcho­
dzić będą już około 15 września 
br. Konsumenci zarówno zbio­
rowi, jak i indywidualni winni 
swoje zamówienia realizować 
już we wrześniu, a nie odkładać 
odbioru ziemniaków na później­
sze terminy.

Nad sprawnym wykonaniem 
akcji skupu czuwać będzie na 
szczeblu wojewódzkim powoła­
ny przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego — komisarz 
ziemniaczany, który koordyno­
wać będzie swą pracę z czyn* 
nikami polityczno-społecznymi. 
Według otrzymanych meldun­
ków, urodzaj na ziemniaki za= 
powiada się b. dobry, nie należy 
zatem mieć żadnych obaw, by 
zabrakło dla kogokolwiek tego 
podstawowego u nas środka 
wyżywienia, (pl)

ODEZWA I.

Wojewódzkiego Komitetu I 
Odbudowy Warszawy

cr Poznaniu
Obywatele Województwa Poznańskiego!
Wzorem lat ubiegłych również i tegoroczny miesiąc 

wrzesień poświęcamy, wielkiej akcji społecznej odbudowy; 
Warszawy.

Odbudowa jej jest przedmiotem serdecznej troski i zar> 
interesowania każdego obywatela. Toteż historyczna de­
cyzja Rządu Polskiego, odbudowy zniszczonej stolicy, po­
wzięta jeszcze w okresie walki z faszystowskim najeży- 
dźcą, spotkała się z uznaniem i poparciem całego Narodu«.

Odbudowa Warszawy wykonywana w tak wspaniały u 
tempie, doprowadzona być musi do końca. W tym wie I - 
kim dziele musi współdziałać ofiarność i rzetelny wysiłt ik 
całego społeczeństwa.

Koszty odbudowy wymagają dziesiątków i setek milia ir- 
dów złotych. W dostarczeniu tych środków, poza kredyt a- 
mi państwowymi, współdziałać muszą Obywatelskie Kom|t- 
tety Odbudowy Stolicy. Ofiarność dobrowolna, społeczrsa, 
wynikająca z serdecznego przywiązania każdego obywa fe- 
la do* stolicy winna być wyrazem ogólno-narodowej w Oli 
utrzymania bezpieczeństwa kraju 1 pokoju światowego..

Odbudowująca się Warszawa, będzie stolicą państwa 
socjalistycznego a równocześnie wielkim ośrodkiem ro­
botniczym.

Tegoroczna akcji wrześniowa winna zrealizować na fie- 
renie całego kraju, a w szczególności również na teren) te 
naszego województwa pełną zasadę powszechności skła­
dek na potrzeby odbudowy Stolicy.

Na terenie całego województwa winny powstać w cią­
gu września Obywatelskie Komitety Odbudowy StolUcy 
we wszystkich gminach wiejskich i miejskich, we wszyfst- 
kich gromadach, w każdym zakładzie pracy. Zasięg Komi­
tetów Odbudowy Stolicy objąć winien wszystkich obywate­
li bez względu na ich zawód i bez względu na rodzaj 
pracy.

Działaniem Komitetów objęta zostanie również nifto- 
dzież szkolna.

OBYWATELE! Niechaj nikt z Was nie poskąpi ofiary 
na cel, który jest drogi każdemu Polakowi!

Niechaj wszyscy staną się członkami już istniejących
1 nowopowstających Komitetów Odbudowy Stolicy!

ub. roku szkolnym.
ki swej pracy, gdyż powszech­
ność nauczania została w peł­
ni osiągnięta. Według danych 
kierowników szkół, dzieci nie 
uczęszczających do szkoły było 
19, z czego 8 kalek 1 11 głębo­
ko upośledzonych. Zle jest, że 
w tak ważnej sprawie jak ewi­
dencja dzieci opierać się trze­
ba było na informacjach zebra, 
nych z własnej inicjatywy przez 
nauczycieli a nie na danych 
Zarządu Miejskiego, który do­
tychczas tego działu nię pro­
wadzi. Dopiero od 1 stycznia 
1951 r. wydział ewidencji dzie­
ci powstanie przy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej.

Nauczycielstwo toczyło więc 
walkę o powszechność naucza­
nia. Specjalnie trudny był re­
jon 6zkoły nr 50. Tu nauczy­
cielka Grabowska łączni© « 
Komitetem Rodzielskim stoczy­
ła walkę o ściągnięcie dzieci 
do szkoły. Znalazło się 5 ro­
dzin, które podjudzając się 
wzajemnie, nie przysyłały dzie. 
ej do. szkoły. W dwóch wy­
padkach sprawa skierowana 
została do Sądu dla nieletnich.

Przy VIt^klasach szkół pod­
stawowych istniały zespoły pe. 
dagogiczne, które typowały 
dzieci do szkół średnich. Wy­
typowano 19% absolwentów, z 
których 53% stanowią dzieci 
robotnicze.

Obok szkół podstawowych 
istniało 59 przedszkoli, z któ­
rych korzystało 3984 dzieci, co 
stanowi w stosunku do okresu 
poprzedniego znaczny postęp. 
(W 1939 r. w Poznaniu było 
tylko 28 przedszkoli).

Szkoły dla dorosłych w licz­
bie 5 w ub. roku szkolnym da­
ły 1459 absolwentów. Konfe­
rencja stwierdziła, iż szkoły dla 
dorosłych, w których uczy się 
młodzież przeważnie w wieku 
od 14 do 18 lat, z tych czy in­
nych względów opóźnione w 
nauce, nie były należycie w na­
szym mieście doceniane. Nau­
czycielstwo walczy tu z nie­
zrozumiałą obojętnością społe­
czeństwa. Nie doceniają zna­
czenia szkół dla dorosłych zw. 
zawodowe. Nie związały się 
one ze szkołami i kursami dla 
dorosłych. Państwowa szkoła 
dla dorosłych nr 3 bez skutku 
usiłowała nawiązać Jpontakt z 
załogą Rzeźni Miejsk^i i z Za. 
kładami Graficznymi przy ul.

■r-T

Składowej. Bez echa prteszedł 
apel szkoły nr 2 skierowany do 
Fabryki Makaronu na Górczy- 
nie o przyjęcie opieki nad szko­
łą. Minął się z celem apel szko. 
ły nr 5 do Państw. Zakł. Prze­
wozowych na GórczynieL Na­
tomiast pełne zrozumienie dla 
tego typu 6zkół wykazały: Pań­
stwowy Zakład Materiałów Bu­
dowlanych w Głównie, [Fabry­
ka Wyrobów Gumowych^ i Nl- 
vea. .1

. Analfabetyzm na terenie 
Poznania jest w stadium likwi­
dacji. Mieliśmy w roku, szkol­
nym w nauce 1339 analfabetów 
z czego 663 opuściło szkoły ja­
ko absolwenci. Inspektorat 
Szkolny podał szereg tnazwisk 
zasłużonych pedagogów, jak. 
niemniej i- opieszałych nauczy­
cieli. Wśród zaszczytnie wyró­
żnionych padły nazwiska Ko­
nopki — Fabianowej, IWojkie- 
wicza i Wojtkowicza, Hawlicz- 
ki, Olszewskiej, Dziaseka i in­
nych.

Konferencja wykazała poza 
tynu że Rady Pedagogiczne ma­
ło Wagi poświęcały progra­
mom nauczania. Brak było po­
łączenia z fabryką, gdzie pra­
cują rodzice dzieci, Komitetr 
Rodzicielskie działały na ogół 
sprawnie. Ograniczały się je­
dnak do pomocy materialnej a 
mniej interesowały się wycho­
waniem. Komitety Opiekuńcze 
działały na ogół słabo. Nie umia­
ły postawić należycie zagadnie­
nia. walki klasowej. Termin ten 
w wielu szkołach obcy był nie 
tylko dzieciom, lecz j nauczy­
cielom.

Zarówno referaty jak i dy­
skusja podkreśliły potrzebę dal­
szego dokształcenia ideo'ogicz- 
nego kadr nauczycielskich, któ­
re naogół w Poznaniu są do- 
bize wykwalifikowane zawodo­
wo, natomiast słabo przygoton 
wanę ideologicznie.

W nowym roku szkolnym 
główną uwagę poświęci się 
walce o pokój i rozpracowaniu 
planu 6-letniego, gdyż szkolni­
ctwo musi się stać wielką kuź­
nią socjalistycznych kadr, któ­
re już w końcowym okresie 
planu 6-letniego wejdą do sze­
regów budowniczych Polski So­
cjalistycznej. Nauczycielstwo 
poznańskie w pracy taj weźmie 
poważny udział, co stwierdzili 
uczestnicy konferencji w po. 
wziętej rezolucji w dniu za­
kończenia trzydniowych obrad.

H. Barański
■ V



Nowa szkoła
Walka o powszechność na­

uczania stała się od początku 
istnienia Polski Ludowej jed­
nym z naczelnych zadań w ska­
li ogólnopaństwoweij. Już w 
pierwszych latach — w okre­
sie wytężonej odbudowy — o- 
siągnęiliśmy na tym polu wiel­
kie, sukcesy. Rozbudowa szkol­
nictwa podstawowego, stałe 
zwiększanie się ilości szkół na 
wsi, udostępnienie szkół śred­
nich młodzieży robotniczo- 
chłopskięji, rozwój szkolnictwa 
zawodowego — oto wynik rea­
lizacji! planu trzyletniego.

Na najbardziej zaniedbanym 
przed wojną odcinku — w 
szkołach wiejskich osiągnięcia 
są bardzo poważne. Przeszło 
74.6 proc, ogólnej liczby ucz­
niów szkół podstawowych uczy­
ło się w ubiegłym roku w peł­
nych siedmioklasowych szko­
łach, podczas gdy w roku 1938 
procent ten wynosił zaledwie 
45,4.

Osiągnięcia okresu odbudo­
wy, ilościowy wzrost zarówno 
szkół jak i kadr nauczyciel­
skich, umożliwiają już w pierw­
szym roku planu 6-letn.iego do­
konanie zasadniczego' przełomu 
w szkolnictwie — to znaczy 
przystąpienie do pełnej realizan 
cjii socjalistycznego wychowar 
nia, do stworzenia nowej szko­
ły, włączone j w dzieło budowy 
socjalizmu.

Ten rok przełomu w szkol­
nictwie poprzedziła poważna 
akcja przygotowawcza w dzie­
dzinie organizacyjnej i ideolo­
gicznej,

W okresie wakacyjnym w o- 
pustoszałych budynkach szkol­
nych przeprowadzono remon­
ty, które wpłyną na poprawę 
warunków nauczania. Szkoły 
nadiofoniizowano, zakładano pra­
cownie naukowe, kompletowa­
no sprzęt pomocniczy itp. 60 
powiatów, brało udział we 
współzawodnictwie w dziedzi­
nie należytego przygotowania 
roku szkolnego. Sprawy szkoły 
stały się sprawami całego spo­
łeczeństwa, które zwłaszcza 
przez komitety rodzicielskie i 
komitety opiekuńcze bierze 
czynny i bezpośredni udział w 
wychowaniu młodego pokole­
nia. Wielki rozwój gospodar­
czy naszej ojczyzny, i ogólny 
wzrost świadomości politycz­
nej całego społeczeństwa zna­
lazły wyraz w rozszerzeniu i 
wzbogaceniu treści nauczania 
podstawowego. Przygotowano 
setki tysięcy podręczników, do­
stosowanych do nowych pro­
gramów, które wchodzą w ży­
cie w bieżącym roku szkol­
nym.

Dobre warunki lokalowe, do­
bry program i dobry podręcz­
nik — to nie wszystko. Naj­
ważniejszym czynnikiem, który 
decyduje o jakości wyników 
nauczania, jest nauczyciel — 
wychowawca, świadomy swoich 
zadań w nowej szkole. A ka­
dry tych świadomych wycho­
wawców rosną. We wrześniu

ObrOMMy pokój
Bezpartyjny nauczyciel 

Zdzisław Roykiewicz — to je­
den z dziesiątków tysięcy lu­
dzi, kształtujących oblicze 
młodego pokolenia.

Obywatel Roykiewicz od 25 
lat pracuje w szkolnictwie. 
Obecnie jest on kierownikiem 
szkoły podstawowej dla doro­
słych w Kole. Doświadczony 
wychowawca uczy młodzież 
— tą, która w czasie okupacji, 
a także jeszcze w okresie 
przedwrześniowym nie miała 
dostępu do szkoły.

Robotnicy „Czerwonej Wo­
li" wybrali Roykiewicza jako 
delegata na Ogólnopolski 
Kongres Pokoju. Znają go do­
brze wiedzą, że będzie on re­
prezentować na Kongresie 
niezłomną wolę walki o pokój 
i postęp.
— Wojna to śmierć, ciemno­

ta i zacofanie — mówi Roykie­
wicz — nie chcę, aby moi u- 
czniowie ginęli, aby odebrano 
im najlepsze lata młodości, ra­
dość nauki i pokojowej pracy.

Młodzież, 
włączona 
ojczyzny, 

stworzy

przystępuje do pracy 700 ab­
solwentów liceów pedagogicz­
nych — młoda kadra nauczy­
cielska, wychowana w duchu 
walki o socjalizm. Szkolenie 
wakacyjne objęło 10.000 nauczy 
cieli. Przyczmi się to niewąt­
pliwie do podniesienia ich po­
ziomu ideologicznego i zawo­
dowego oraz do opanowania 
przez nich metod wychowania 
socjalistycznego.

Sierpniowe konferencje nau­
czycieli, które odbyły się we 
wszystkich powiatach z inicja­
tywy rad narodowych, przy 
udziale przedstawicieli społe­
czeństwa — umożliwiły podsu. 
mowanae dotychczasowych osią­
gnięć, krytyczną 5 samokryty- 
czną ocenę błędów j braków w 
systemie nauczania i wychowa, 
nia, zapoznały nauczycielstwo z 
planem 6-letnim w dziedzińe 
oświaty.

Rok szkolny 1950—51 stanie 
się rokiem mobilizacji szkolnic­
twa do zadań planu -6-letniego. 
Problematyka wielkiego planu 
powinna być związana z tema­
tami lekcyjnymi i to nie tylko 
z dziedziny nauki o Polsce 
współczesnej. Do zagadnień pla­
nu może sięgnąć historyk —. 
analizujący zacofanie gospodar. 
cze kraju w okresie zaborów, 
geograf — omawiający wyko­
rzystanie bogactw naturalnych 
w kraju, polonista — dający 
temat wypracowania, 
już w okresie szkoły 
w rytm życia swej 
po ukończeniu nauki 
pełnowartościowe kadry budo­
wniczych socjalizmu.

Nowy rok szkolny rozpoczy­
na się pod hasłem podniesienia 
jakości nauczania. Nauczyciel­
stwo, wspólnie z organizacjami 
młodzieżowymi, podejmuje wal­
kę z drugorocznością poprzez 
wnikliwe śledzenie rozwoju 1 
wyników pracy ucznia w trak­
cie nauki. Znacznie lepsze zao­
patrzenie szkół w pomoce nau­
kowe, położenie szczególnego 
nacisku na planowe przerabia­
nie programu i koordynacja 
wszystkich przedmiotów, umo­
żliwia uzyskanie wyższego po­
ziomu nauki.

W dzidzinie pracy wycho­
wawczej najpoważniejszym za­
daniem nauczycielstwa będzie 
dopomaganie młodzieży, zorga­
nizowanej w ZHP i ZMP, w jej 
pracy samowychowawczej i sa. 
mokształceniowej. ZHP j ZMP, 
których hasłami są dbałość o 
osiągnięcie jak najlepszych wy­
ników nauczania oraz wycho­
wanie młodzieży w duchu pa­
triotyzmu i internacjonalizmu 
— stanowią poważny czynnik 
w realizacji zadań, stojących 
przed nową 6zkołą.

Koleżeńska, serdeczna, opar­
ta na wzajemnym zaufaniu 
współpraca nauczycielstwa 2 
młodzieżą nie wszędzie dotych­
czas istniała i nie zawsze była 
należycie doceniana. Na niej 
przede wszystkim musi się o- 
przeć realizacja socjalistyczne­
go wychowania. Wtedy rozpo­
czynający się rok szkolny sta­
nie się prawdziwym rokiem 
przełomu w szkolnictwie.

kw

Jako nauczyciel widziałem 
możliwości nauki i szanse roz­
woju młodzieży przed wojną, w 
czasie wojny i obecnie. Wystar­
czy porównać te trzy okresy, 
aby stwierdzić, że dziś, w Pol­
sce Ludowej, młodzież — młodzi 
robotnicy i chłopi mają tak ol­
brzymie możliwości kształcenia 
się jak nigdy dotąd.

Cieszę 6ię, że tak właśnie jest 
i dlatego pracuję ze zdwojoną 
energią. Wiem jednak, że te 
wspaniałe możliwości mogą 
istnieć i rozwijać się tylko w 
okresie pokoju. Dlatego 4walczę 
z wojną.

Każdy uczciwy, oddany swe­
mu zawodowi wychowawca wie, 
że tylko w kraju, gdzie rządzi 
lud — młodzież może korzystać 
z pełni praw, może w spokoju 
uczyć 6ię i pracować.

My, nauczyciele walczymy o 
pokój wychowując młodzież, u- 
cząc ją szacunku dla pracy, dla 
pokojowego budownictwa. W 
duszach młodzieży budzimy nie­
nawiść do wojny.

Jerzy Winnicki

Pierwsze bomby niemieckie, 
które spadły o świcie 1 wrześ­
nia na Poznań, Bydgoszcz, War­
szawę i inne miasta polskie, by­
ły koszmarnym przebudzeniem 
z 'wieloletniego 6nu, w którym 
pogrążona była olbrzymia 
większość narodu polskiego. 
Przebudzenie nie mogło być in­
ne — 6en był rezultatem narko­
tycznych zastrzyków propa­
gandy sanacyjnej, która latami 
bredziła o „mocairetwowości 
Polski", a później o „gwaran­
cjach” angielskich, w obliczu 
bezpośrednich przygotowań 
Hitlera do agresji — usypiała 
czujność społeczeństwa polskie­
go zapewnieniami, iż jest to 
„wojna nerwów”.

Krótko trwał opór armii pol­
skiej. Bohaterstwo żołnierza 
polskiego nie mogło powstrzy­
mać pancernych dywizji hitle­
rowskich. Armia Polska, poz­
bawiona naczelnego dowódz­
twa, łączności, nowoczesnego 
wyposażenia., porzucona przez 
oficerów, ostrzeliwana przez 
piątą kolumnę, tajała w oczach 
przerażonej ludności cywilnej. 
Rząd uciekł, naczelny wódz u- 
ciekł, aparat państwowy, stwo­
rzony w ciągu dwudziestu lat 
rządów obszairniczo-kapitali- 
stycznych rozpadł się jak do- 
mek z kant.

fnny wrzesień

Rządy „pułkowników44
Klęska wrześniowa była re­

zultatem wieloletniej polityki 
rządów sanacyjnych, zarówno 
na terenie wewnętrznym, jak i 
na arenie międzynarodowej. 
Antydemokratyczna, antyludo- 
wa polityka sanacji pchała Pol­
skę do obozu międzynarodowe­
go faszyzmu.

Egoistyczne, antynarodowe, 
klasowe interesy polskiej bur- 
żuazjii reprezentowały w ów­
czesnej Polsce tzw. rządy puł­
kowników, Sanacyjny minister 
spraw zagranicznych, pułkow­
nik Józef Beck, tajnie i jaw­
nie paktował z Hitlerem, in­
trygował przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, pracowcie roz­
bijał anty-hitlerowski system 
sojuszniczy Francji, odciągając 
od niej Belgię, Rumunię, Jugo­
sławię... ze wszystkich sił Beck 
przeciwstawiał się zawarciu so­
juszu obronnego ze Związkiem 
Radzieckim, realizując w ten 
sposób plany międzynarodo­
wego imperializmu, 
rzył o spuszczeniu 
hitlerowskiej bestii 
ZSRR.

Tymczasem inny 
Kostek-Biernacki, zakładał w 
„Polskim Dachau", w Berezie 
Kartuskiej, obóz koncentracyj­
ny,' w którym zamykano pol­
skich robotników i chłopów, 
sprzeciwiających się polityce 
zaprzedawania 
du polskiego.

Jednocześnie 
gim polskiego 
nego, w tz. „dwójce", pod opie­
kuńczymi skrzydłami pułkow­
nika Pełczyńskiego i jego przy­
jaciół rozsnuwała sieci agentu­
ra wywiadu niemieckiego, inspi­
rująca Polską politykę i przy­
gotowująca udaremnienie pol­

który ma- 
z łańcucha 

przeciwko

pułkownik,

interesów naro-

w oddziale dru- 
szitabu general-

Ucząc młodzież nie opuszcza 
mnie świadomość, każda moja 
godzina lekcyjna stanowi wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju, 
który budujemy realizując plan 
6-letni.

Nie pozwol-imy, aby pożoga 
wojenna zniszczyła owoce co­
dziennej wytężonej pracy na­
szego kraju. Imperialiści nisz­
czą pracę robotników i rolni­
ków w krajach, gdzie jeszcze 
rządzą: palą i topią w morzu 
produkty żywnościowe, równo­
cześnie skazując na nędzę i głód 
miliony ludzi. Chcą zniszczyć 
pokój świata, by pomnożyć swe 
zyski. Ale ten zbrodniczy za­
miar nie uda się.

Obronimy pokój! Jesteśmy sil­
niejsi od kliki podżegaczy wo­
jennych i walczymy o słuszną 
sprawę, o życie ludzi, o spokój 
dla naszych rodzin i o pokój, 
który zabezpieczy twórczą pra­
cę naszego narodu. Taki pokój 
potrafimy wywalczyć, narzuci­
wszy go imperialistom.

skiej obrony w chwili najazdu 
hitlerowski ego.

Zdradzieccy 
„sojusznicy44 zachodni

Zdradzony, porzucony i 
skrwawiony w rozpaczliwej 
walce, naród polski stał się 
pierwszym łupem wojennym 
hitleryzmu, gotującego się do 
skoku na podbój całego świa­
ta.

Zachodni „sojusznicy" i 
„gwaranci" Polski przyglądali 
się tragedii narodu polskiego 
z niezmąconym spokojem, za­
miast pomocy i broni, szczo­
drze sypali wyrazami obłudne­
go współczucia i kabotyńsk;mi 
komplementami. Wojska fran­
cuskie „odsiadywały” wojnę w 
luksusowych fortyfikacjach li»- 
nii Maginota, Sztab francuski 
ekipo"wał „korpus ekspedycyj­
ny" do Finlandii przeciwko... 
Związkowi Radzieckiemu! Sztab 
hitlerowski, za dymną zasłoną 
ataków lotniczych na Londyn i 
pogróżkami wysadzenia desan­
tu w Anglii, opracowywał 
„Plan Bairbarosa" plan pod­
stępnej napaści na Związek Ra­
dziecki... imoerialiści rozumieli 
się doskonale...

Wszystkie te imperialistycz­
ne plany zostały zdruzgotane 
pod (Stalingradem. Bohaterska 
Armia Radziecka rozbiła hitle-

zao- 
ca-

rowską machinę wojenną, 
patrywaną nrzez przemysł 
łej niemal Europy.

Wyzwolenie 
przyszło ze Wschodu
Zwycięstwo Armii Radziec­

kiej uwolniło świat od strasz-

Brońmy życia i szczęścia naszych dzieci
Tako kobieta t matka ra- 
" dziecka mówię w imieniu 

milionów matek mojego kraju, 
które nie zapomniały okropno- 
nośoi wojny, rozpętanej przez 
faszystów. Pamiętamy zburzo­
ne miasta i spalone wsie, jęki 
starców i płacz osierociałych 
dzieci. Wiele wśród nas o- 
wdowiało, wiele straciło synów, 
braci, mężów. Ostatnia wojna 
pozbawiła mnie również tego, 
co było mi najdroższe w życiu 
— córki i syna, którzy za swe 
męstwo zostali zaszczyceni po­
śmiertnie tytułem Bohaterów 
Związku Radzieckiego.

Gdy na nasz spokojny kraj 
napadli najeźdźcy faszystowscy, 
młodzież nasza stanęła w 
pierwszych szeregach tych, któ­
rzy walczyli o ocalenie o jczyz­
ny, a tym samym o — ocalenie 
całej ludzkości.

W roku 1941 Zoja miała za­
ledwie osiemnaście lat. Stojąc 
na progu życia, w rozkwicie 
młodości, marzyła o szczęściu, 
o miłości, o owocnej pracy dla 
dobra swej ukochanej ojczyzny. 
Nie sądzone było, by się te 
marzenia ziściły. Hordy faszy­
stowskie wtargnęły do naszego 
kraju, Kiedy w październiku 
1941 r. rozpoczęły się bo je pod 
Moskwą, Zoja oświadczyła mi:

„Mamo, idę na front, do par­
tyzantów. Zrozum, mamo, nie 
mogę siedzieć z założonymi rę­
kami, gdy faszyści zagrażają 
Moskwie. Jestem dumna, że bę­
dę walczyła przeciwko faszy­
stom i ty bądź dumna, że idę 
na front. Tylko nie żegnaj mnie 
łzami, nie trzeba".

Na pożegnanie Zoja powie­
działa:

„Wrócę jako bohaterka, albo 
zginę jak bohaterka, a ty ma­
mo, nie trać otuchy" — i u- 
śmiechnęła się. Tak oto, z głę­
boką wiarą w zwycięstwo mi­
liony naszych dzieci szły bro­
nić ojczyzny.

Wraz z grupą partyzantów 
przeszła Zoja przez linię fron­
tu na pozycję, zajętą przez 
przeciwnika, i w grupie tej wal­
czyła z wrogiem, cierpiąc nie­
dostatek i znosząc największe 
trudności.. Ostatni czyn boha­
terski Zojii przypada na koniec 
listopada 1941 roku. Przedosta­
ła się ona d) zajętej pzez fa­
szystów Wo. Pi etry szczawo. 
Tam chwycili ją żołnferze nie­
mieccy, gdy wykonywała oo- 
wierzone jej zadanie <■» >we I 
wręczyli córkę moja kac5 fa­
szystowscy. Torturowali ją 
wszelkimi sposobami, bili ją 
pasami i kolbami, wypędzali 
nagą na mróż. Ci cyniczni mor­

nej groźby panowania „tysiąc­
letnie’ rzeszy" Zwycięstwo Ar­
mii Radzieckiej przyniosło Pol­
sce wyzwolenie snod 5arzma hi­
tlerowskiego. Wvzwol!ło zara­
zem potężne siły ludu polskie­
go umożliwiło polskiej klasie 
robotniczej, w sojuszu z chłop­
stwem i inteligencją nracumcą, 
przystnrorenie do budowy Pol­
ski Ludowej, o której marzyły 
pokolenia i za którą ginęły ty­
siące polskich rewolucjoni­
stów i patriotów. Pomoc Związ­
ku Radzieckiego po wyzwole­
niu umożliwiła podjęcie odbu­
dowy kraju, a później wielkie 
dzieło planu trzyletniego i pla­
nu sześcioletniego.

Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego utrwaliła między­
narodowe położenie Polski. U- 
kład Poczdamski ustalił grani­
cę Polski na Odrze i Nysie. 
Dzięki pokojowej polityce ra­
dzieckiej,, u zachodnich granic 
Polski powstała Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, której 
rząd uznał granicę na Odrze i 
Nysie, jako granicę pokoju i 
przyiaźni. Demokratyczny rząd 
nięmiecki prowadzi zdecydowa­
ną walkę z remilitaryzacją 
Niemiec Zachodnich i z propa­
gandą wojenną, szerzoną przez 
imperialistów zachodnich i ich 
marionetki z Bonn.

Nasza siła
I chociaż imperialiści zachod­

ni nie wyrzekli się swych agre­
sywnych planów, chociaż zno­
wu usiłują rozpalić pożar 
nowej zawieruchy wojennej, sy­
tuacja dziś jest już zgoła od­

mienna, niż w roku 1939. Pol­
ska I.udowa związana węzłem 
nierozerwalnej przyjaźni i so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim i z krajami demokracji lu- 
dowei, stanowi mocne ogniwo 
potężnego obozu pokoju, któ­
remu przewodzi ZSRR. Obóz 
imperialistyczny szarpany we­
wnętrznymi sprzecznościami, 
słabnie coraz bardziej w wy­
niku porażek, Donoszonych na 
nn’11 swe5 bankrutującej gospo­
darki. Wysychają źródła jego 
potęgi., płynące z podbojów i 
eksploatacji kolonialnej. Na 
Dalekim Wschodzie, za przy­
kładem zwycięskiego ludu chiń­
skiego, inne narody podejmują 
walkę o wyzwolenie spod uci­
sku kolonialnego. Bohaterski 
naród koreański dane imperiali­
stom amerykańskim dotkliwą 
lekcje, przekonując ich, że cza­
sy bezkarnej agresji na wol­
ność narodów skończyły się.

Nie podobny iest wrzesień 
1950 roku do tamtego, tragicz­
nego sprzed jedenastu lat. 
Dziś gospodarzem Polski jest 
nolski lud, skupiony wokół 
zjednoczonej, przodującej kla­
sy robotniczej. Z rozmachem 
i entuziazmem naród polski bu­
duje swój dobrobyt i szczęście 
urzyszłych pokoleń, wypełnia­
jąc treścią codziennego wysił­
ku wspaniały plan 6-letni. Czuj­
nie patrząc na ręce podżega­
czom wojennym, spoglądamy 
ze spokojem w przyszłość, świa­
domi, że należymy do wielkiej, 
potężnej rodziny narodów mi­
łujących pokój, że należymy 
do obozu, który potrafi żagiew 
wojny wytrącić z rąk zbrodni­
czych podpalaczy świata.

ale 
nas 
po-

dercy i siepacze zabawiali się 
fotografując Zoję, stojącą z pę* 
tlą na szyi obok szubienicy. 
Lecz moja Zoja kochała swój 
naród, była wierną córką oj­
czyzny, mężna była i neiugię- 
ta. Na tortury katów odpowia­
dała wzgardą. Przed samą 
śmiercią, zwracając się do 
wieśniaków, otaczających szu­
bienicę, powiedziała:

„Nie boję się śmierci, towa­
rzysze. Umierać za swój naród 
to szczęście".

Następnie, zwróciwszy się 
do żołnierzy faszystowskich 
Zoja krzyknęła:

,„Powiesicie mnie teraz, 
ta nie jestem jedyna. Jest 
200 milionów, wszystkich
wiesić nie zdołacie, a mofa 
śmierć będzie pomszczona. Tak 
czy inaczej — zwycięstwo bę­
dzie nasze."

A gdy pociągnięta przez kata 
pętla ścisnęła jej gardło, roz­
ciągnęła pętlę obiema rekami 
i natężając wszystkie siły za­
wołała:

,-Żegnajcie, towarzysze! Wal­
czcie, nie bójcie się. Stalin 
jest z nami, Stalin przyjdzie".-

Tak oto, z imieniem Stalina 
na ustach, z wiarą w nasze 
zwycięstwo, odeszła moja dzie­
weczka.

By bronić ojczyzny, by zni­
szczyć faszystów, by się zem­
ścić za śmerić Zoji, poszedł na 
wojnę mój jedyny siedemnasto­
letni syn., Aleksander.

„Kocham ojczyznę nie mniej 
niż Zoja" — mówił.

Błogosławiąc syna, powie­
działam mu:

„Bądź taki jak Zoja."
W jednej z walk Aleksander 

zetknął się z oddziałem faszy­
stów, którzy zamordowali Zoię. 
Jako starszy leitenant gwardii 
i dowódca oddziału pancerne­
go przybył on wraz z Armia 
Radziecką drogą od Gżacka do 
Prus Wschodnich. W zacięte’ 
walce o Kónigsberg padł na 
polu chwały. Przewiozłam jego 
ciało do ukochanej Moskwy i 
spoczęło tam ono obok mogiły 
Zojii, gdzie na czarnym marmu­
rowym pomniku wyryte są sło­
wa:: „Najdroższe, co posiada 
człowiek — to życie, Otrzymu- 
ie.je raz jeden i oowlnien prze­
żyć je tak. by móuł przed 
śmiercią powiedzieć: ..Żvde ca­
łe i wszystkie swe siły złoży­
łem w ofierze temu, co naj­
szczytniejsze na świecie — 
walce o wyzwolenie ludzkości".

Faszyści o debrali mi dzieci 
moje. Ciężka to strata! Lecz n’e 
jestem samotna. Jest nas wiele

matek, których dzieci poświęci­
ły się za wolność naszej uko­
chanej ojczyzny, za wolność 
całej ludzkości.

Obecnie kraj nasz, oddany 
pokojowej pracy twórczej, . le­
czy się pomyślnie z ciężkich 
ran, zadanych mu przez wojnę. 
Kraj nasz pragnie trwałego i 
sprawiedliwego pokoju na ca­
łym świecie.
Przez pamięć na moją Zoję od­

wiedzają mnie często dziewczę­
ta i chłopcy, opowiadają mi o 
swych sukcesach, zwierzają się 
ze swych marzeń i planów. 
Gdy spoglądam na te młode 
twarze i słyszę ich beztroski 
śmiech, ogarnia riinie głęboki 
lęk o ich przyszłość. Wrogo­
wie pokoju przygotowują no­
wą wojnę. Imperialiści zawie­
rają sotusze wojenne, odlewa 
się działa, produkuje się poci­
ski i bomby atomowe, by na 
nowo zabijać i kaleczyć ludzie.

Agresorzy przygotowują się, 
by skierować całą swą potęgę 
wojenną przeciwko twierdzy 
pokoju — przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu. Ale wojna, 
którą gotują imperialiści, była­
by nie tylko wojną ze Związ­
kiem Radzieckim. Jest ona 
groźna dla każdego ogniska 
domowego, rozbiłaby setki ty­
sięcy spokojnych rodzin we 
wszystkich krajach, zgubiłaby i 
okaleczyła miliony istnień 
ludzkich.

Pytam was, drodzy towarzy­
sze broni w walce o pokój: 
czyżby krew dzieci naszych 
przelana została na próżno? 
Ozy pokój, zdobyty za cenę ży­
cia naszych dzieci, za cenę łez 
matek, wdów i sierot, ma zo­
stać pogwałcony, na życzenie 
garstki imperialistów? Nie, 
nigdy na to nie pozwolimy! Za 
nami stoją miliony i jeśli w 
nasze i walce będziemy zwarci 
i nieugięci, żadna moc nie zdo­
ła się oprzeć potędze naszej so­
lidarności.

Zwracam się do ojców i ma­
tek wszystkich krajów: wycho- 
wulcie swoje dzieci na kocha­
jących wolność bojowników po­
koju. Tacv ludzie potrafią bro­
nić swych praw do życia, do 
pracy, do wolności.

Wiem i wierzę: zwyciężymy 
w walce o pokój. Nie ma ta- 
klei siły, która złamać by mo­
gła wolę naszych narodów w 
ich walce 0 życie i szczęście 
swoich dzieci. W ich walce o 
jutro!

L. Kosmodemiańska
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Młodzieżowy Dom Kultury „Ognisko"
szkołą uświadomienia obywatelskiego

Młodzieżowy Dom Kultury 
„Ognisko", będący w stadium 
organizacji, zwołał konwen­
cję informacyjną celem zapo­
znania zainteresowanych or­
ganizacji i instytucji z dzia­
łalnością Młodzieżowego Do­
mu Kultury oraz rekrutacją 
dzieci i młodzieży do zespo­
łów i pracowni, które będą 
w najbliższym okresie zało­
żone.
Konferencję zagaił dyrektor 

Oddziału Młodzieżowego Domu 
Kultury „Ognisko" w Poznaniu 
— A. Ratajczyk, zapoznając ze­
branych z zadaniami Mtodzieżo. 
wego Domu Kultury. Dom ten, 
obok aktywu młodzieżowego z 
ZMP, ZHP i ,,SP”, ma przede 
wszystkim nawiązać bliższy 
kontakt z młodzieżą niezorgani- 
jowaną, mobilizując ją do za­
dań planu 6-letniego. Na wzór 
Młodzieżowych „Domów Pionie­
ra" w ZSRR w porozumieniu z 
władzami szkolnymi Młodzieżo­
we Domy Kultury skupiać ma­
ją u nas dziieci i młodzież od 
9 do 22 lat, a poprzez pracow­
nie i gabinety naukowe, zain­
teresować je wszystkimi przeja­
wami życia w celu pełnego 
uświadomienia obywatelskiego. 
Praca wychowawcza w tych do­
mach będzie się układać w ści­
słym powiązaniu z ośrodkami 
metodycznymi ZHP.

Program wychowawczo-nau- 
Jtowy skupiać się będzie w 
czterech wydziałach: kultural­
no-oświatowym, politechnicz­
nym, kulturalno-artystycznym ’ 
wychowania fizycznego.

Przelotowość i przydatność 
Młodzieżowego Domu Ku"u-y 
„Ognisko” w Poznaniu, które 
go główna siedziba mieścić się 
pędzie przy ul. Mickiewicza ?0, 
oblicza się w pierwszej faz;e 
yozwoju na 25 000 młodz’eży 
Ponadto dom ten rozporządzać 
będzie dużym obiektem oraz 
specjalną salą widowiskową 
przy ul. Grunwaldzkiej 3. Dzie­
ci i młodzież ze środowisk ro­
botniczych i chłopskich winni 
tu znaleźć

odpowlednie warunki 
rozwoju i szkolenia 

fachowego i ideologicznego. W 
nzkoleniu fachowym przydatne 
będą takie sekcje, jak mode'ar. 
st-wa szkutniczego i lotniczego, 
frtoiarska, filmowo-fotograhcz- na .introligatorska, ślusarska 
©raz sekcja żeńska kroju szy­
cia i modelowania, kfore wyko­
nywać będą pomoce naukowe dla poszczególnych szkół Po­
jmania.

Wydział kulturalno-artystycz­
ny dzielić się będzie na zespoły 
i sekcje: taneczną (46 osób>, 
muzyczne (orkiestra dęta 45 
osób i zespół dziecięcy akoi- 
dionistów złożony z 15 dzieci), 

śpiewacze, recytatorskie i sce­
niczne.

Wydział kulturalno-oświato. 
wy uruchamia kilka sekcji 
przyrodniczych i agrotechnicz­
nych (dla 90 dzieci), 3 sekcje 
geograficzne, 3 sekcje fizyczne, 
1 fotograficzną, 1 kinematogra­
ficzną, 3 sekcje czytelnicze o 
różnym poziomie oraz 3 sekcje 
prac dziecięcych skupiające 
około 60 dzieci i młodzieży w 
różnych granicach wieku. Se­
kcje politechniczne skupiać bę­
dą w poszczególnych zespołach 
po 25 osób.

Tematyka w sekcjach wydzia. 
łu kulturalno-artystycznego i 
kulturalno-oświatowego będzie 
postępowa, oparta np zasadach 
materialistycznego światopoglą. 
du naukowego oraz nawiązują­
ca do najszczytniejszych trady­
cji ludowych. W tych dniach 
otwartych zostaje 5 gabinetów 
naukowych: biologii, fizyki,
agrotechnlki, elektrotechniki, a 
od 15 września nawet własna 
stacja meteorologiczna i małe 
obserwatorium astronomiczne.

Posiadając w tej chwili sto­
sunkowo skromne środki loka­
lowe 1 osobowe Młodzieżowy 
Dom Kultury w Poznaniu liczy 
na pomoc wielu instytucji i or­
ganizacji z ZNP i DOSZ-em na 
czele, które wespół z kadrami 
młodzieżowych fachowców i 
instruktorów przyczynią się do 
stworzenia prawdziwego cen­
trum kultury w wychowaniu 
młodego pokolenia.

Kierownik wydziału kultural­
no-oświatowego J. Szymański 
zapoznał zebranych z wytycz- 
nymi ideologicznymi i metody­
ką pracy w Młodzieżowym Do, 
mu Kultury „Ognisko”, zwraca­
jąc uwagę na wzmożenie czuj-

Minister Oświaty - Jarosiński 
przemówi dziś do młodzieży 

z okazji rozpoczęcia roku szkolnego

■ t

W dniu dzisiejszym rozpo­
czynają uroczyście w całym 
kraju nowy rok szkolny szkoły 
podstawowe i średnie ogólno­
kształcące, zawodowe oraz rol­
nicze.

Dzień rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego obchodzić bę­
dzie uroczyście młodzież, nau­
czycielstwo i społeczeństwo 
pod hasłami wzmożenia walki 
o pokój j ofiarnej pracy dla 
realizacji planu 6-letniego.

Wczoraj przemówili przez ra­
dio do nauczycieli szkół ogól­
nokształcących: minister oświa­
ty — Witold Jarosiński, zaś do 
nauczycielstwa szkół zawodo­
wych — prezes Centralnego U- 
rzędu Szkolenia Zawodowego 
— Janusz Zarzycki. Budynki 
szkolne, gmachy instytucji ó-

pancernych strażników pokoju
Większość młodych chłopców, 

marzących o służb’e w wojsku 
w okresie rządów sanacji mia* 
ła zamkniętą drogę do stopnia 
oficerskiego. Dla olbrzymich 
rzesz młodzieży pracującej 
miast i wsi, zdobycie oficerskich 
szlif stanowiło nieosiągalne w 
praktyce marzenie.

Dopiero rządy ludowe znio? 
sły barierę, odgraniczającą mło* 
dzież robotniczo»chłopską od 
zaszczytnej służby w zawodo­
wych kadrach oficerskich. Licz? 
ne szkoły oficerskie kształ? 
cą dziś szeregi młodych do* 
wódców ludowego wojska. Sy? 
nowie robotników i chłopów 
kształcą się na dzielnych obroń? 
ców państwa i władzy ludowej.

Jedną z takich szkół jest O- 
ficerska Szkoła Broni Pancernej, 
która powstała na gościnnej 
ziemi radzieckiej w dalekim 
Riazaniu, w momencie, kiedy 
potrzeba wymagała szybkiego 
wyszkolenia nawych kfdr ofi* 
cerskich dla powstającego do 
walki o wolność Ojczyzny Lu* 
dowego Wojska Polskiego. 
Dzięki fachowemu wyszkoleniu, 
otrzymanemu od instruktorów 
radzieckich, nowi oficerowie 
wkrótce już mogli poprowadzić 
do boju potężne radzieckie 
czołgi, wchodzące w skład 1 
Brygady im. Bohaterów Wester? 
platte, a potem dużych fronto? 
wych jednostek pancernych.

W nadchodzącą niedzielę 
kolejna grupą podchorążych 

noścl w rozgrywającej się wal-, 
ce klasowej i

wytworzeń e 
nowego stosunku 

do pracy 
mobilizowaniu odpowiednichw mobilizowaniu odpowiednich 

kadr do realizacji planu 6-let­
niego ,a tym 6amym pomnoże­
nia naszej produkcji Duże zna­
czenie mają wśród młodzieży 
masowe akcje, jak zbiórka zło­
mu, ochrona przyrody, włącze­
nie się do prac starszych, jak 
np. w akcji żniwnej; w tępieniu 
szkodników itd. Domy Kultury 
mają poza szkolą wyrabiać 
wśród dzieci i młodzieży wła­
ściwe pojęcie celowości pracy 
oraz powiązania wiadomości 
teoretycznych z praktyką. Ró­
wnocześnie drogą wymiany 
doświadczeń mają zbliżać do 
siebie dzieci i młodzież miast 
i wsi, zacierając ostatecznie 
dzielący je dotychczas dystans. 
Młodzieżowe zespoły artystycz. 
ne i oświatowe udawać się bę­
dą do PGR-ów, spółdzielni pro­
dukcyjnych, małych miasteczek 
oraz świetlic fabrycznych. Mło­
dzież i dzieci skupione w Mło­
dzieżowych Domach Kultury 
odbywać będą wycieczki do za­
kładów pracy, zaprawiać swoje 
zdrowie i mierzyć swe siły w 
szlachetnej rywalizacji na boi­
skach sportowych.

Poszczególne szkoły przez 
swoich delegatów utrzymywać 
będą bezpośredni kontakt z ko­
lami młodzieżowymi, biorąc u- 
dział bądź to w impiezach ma­
sowych organizowanych przez 
Wydział Kulturalno-Oświatowy, 
bądź to w akcjach społecznych, 
bądź też w pracach wewnętrz­
nych (dyskusje klubowe itd), 
Również udział w wystawach 
i konkursach przyczyniać się 

światowych i urzędów admini­
stracji szkolnej będą odświęt­
nie udekorowane.

Dziś, młodzież zebrana w 
szkołach ogólnokształcących 
wysłucha przemówienia radio­
wego ministra oświaty — Wi­
tolda Jarosińskiego, zaś ucz­
niowie szkół zawodowych prze­
mówienia prezesa CUSZ — Ja, 
nusza Zarzyckiego. Na uroczy­
stościach w szkołach przema­
wiać będą dyrektorzy szkół, 
przedstawiciel© PZPR, Wojska 
Polskiego, komitetów rodziciel. 
skich i opiekuńczych organiza­
cji młodzieżowych j społecz­
nych.

W godzinach popołudnio­
wych zorganizowane będą dla 
młodzieży liczna imprezy roz­
rywkowe, artystyczną j spor­
towe,

na oficerów broni pan* 
Wojska Polskiego. Pro- 
odbędzie się publicznie,

Szkoły otrzyma zaszczytną pro* 
mocję 
cernej 
moc.4 a

Podchor, Zenon Matyja 
9yn poznańskiego murarza 
z PPB za parę dni zostanie 
oficerem broni pancernej

i sympatii, jaką społeczeństwo 
: darzy swoich dzielnych żołnie* 
I rzy, ale wynika przede wszyst? 
! kim z klasowego składu kadr 
i wojskowych, których trzon sta* 
! nowią właśnie najlepsi synowie 
; mas pracujących. Nowopromo? 
i wani podchorążowie wyszli ze 
i środowisk, dla których kiedyś 
nie istniała żadna szansa awan? 
su społecznego. Dziś, dzięki u* 
strojowi, demokracji ludowej 
wchodzą w szeregi zawodowych 
kadr oficerskich.

Nierozerwalna jedność klaso? 
wa wojska z ludem rzuca się 
wyraźnie w oczy na przykładzie 
rodziny jednego z wychowań* 
ków szkoły poznaniaka pchr. 
Zenona Matyji. Jego ojciec, 
murarz przodownik pracy, wy? 
rąbią dziś w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 
w Poznaniu 270 pror. normy. 
Brat — jest, wykwalifikowanym 
pracownikiem Zakładów im. J. 
Stalina, tych zakładów, które 
szkole ufundowały sztandar

’ zbiegnie się z uroczystością 
wręczenia Szkole sztandaru, u- 
fundowanego przez załogę Za­
kładów im. Stalina, Wręcze­
ni© sztandaru przez robotników, 
będzie wymownym symbolem 
więzi, łączącej Ludowe Wojsko 
Polskie z masami pracującymi. 
Nić tej więzi zadzierzgnięta 
jest nie tylko na bazie ogólnej 

będzie do zacieśniania obopól­
nych węzłów. Czas nauki dzieci 
zostanie odpowiednio rozłożo­
ny, ażeby nie odrywać mło­
dzież od podstawowych zajęć 
w szkole.

Wszystkie pracownie znajdo, 
wać się będą przy ul. Mickie­
wicza 30 łącznie z biblioteką 
i z czytelnią, świetlica zaś dzie 
cięca i młodzieżowa przy ulicy 
Grunwaldzkiej 3.

Po konferencji wszyscy ze 
brani zwiedzili lokale j urzą­
dzenia organizującego się Mło­
dzieżowego Domu Kultury 
,.Ognisko" w Poznaniu. W dal­
szej perspektywie przewidziana 
jest przy ul. Grunwaldzkiej 3 
budowa wspaniałego gmachu 
Młodzieżowego Doniu Kultury 
wyposażonego w najlepsze u- 
rządzenia techniczne oraz je­
den z największych basenów 
pływackich w Europie. (s)

Rozbudowa przedszkoli, to 
nie tylko problem zapewnienia 
tysiącom dzieci opieki w czasie 
pracy ich matek — to przede 
wszystkim stworzenie im wa* 
runków. w których mogłyby 
rozwijać się fizycznie i umysło­
wo pod właściwym kierunkiem 
wychowawczym.

Dzieci w wieku przedszkol­
nym. w okresie wczesnego dzie* 
ciństwą mają prawo do beztro* 
ski. do zabawy, która pozwala 
poznawać tak ciekawy dla nich 
otaczający ich świat.

Przed wojną dziecko wiej­
skie i robotnicze nie miało 
właściwie okresu beztroskiego 
dzieciństwa. Na wsi 5=letni 
chłopcy już pomagali w gospo* 
darstwie. a dziewczynki opie* 
kowały się młodszym rodzeń­
stwem. O przedszkolu nikt na* 
wet na wsi nie słyszał. W mie* 
ście dzieci robotnicze wycho* 
wywało najczęściej podwórko 
i ulica. Stan taki sprawiał, że 
6-letnie dziecko proletariackie 
było już przedwcześnie dorosłe.

W roku 1939 mieliśmy zale= 
dwie 1659 przedszkoli które 
obejmowały 74 800 dzieci. W ro* 
ku bieżącym mamy ich 7710. 
Znajduje w nich opiekę i doży­
wienie 343 000 dzieci. Porówna­
nie tych dwóch liczb, różnią­
cych się o 268 200 dzieci. któ? 
rym uratowano dzieciństwo, 
którym przywrócono prawo do 
zabawy i umożliwiono normal* 
ny rozwój fizyczny i psychicz­
ny — to piękny bilans wysiłku 
minionych pięciu lat na odcin­
ku opieki nad dzieckiem przed­
szkolnym.

7710 przedszkoli — to wpraw­
dzie poważne osiągnięcie, ale 
to jeszcze ciągle za mało w po­
równaniu do istniejących po­
trzeb. Jeszcze nie każda matka 

On sam — ochotniczo wstąp’1 
do wojska i wkrótce będzie o® 
ficerem.

Tak ch przykładów można by 
wskazać wiele. Mówią one naj* 
wyraźniej o trwałych i n ewzru* 
szonych podstawach jedności 
ideii, przyświecających zarówno 
człowiekowi pracy jak i obroń* 
cy owoców tej pracy — żołnie* 
rzowi polskiemu.

Fakt że nasza kadra oficer* 
ska wyrosła z globy najwarto­
ściowszych warstw społeczeń’ 
stwa jest najlepszą gwarancją 
że żołnierz nasz, mocno związa* 
ny z narodem, stać będzie nie* 
ustrąszenie na straży jego praw 
społecznych i politycznych. Je* 
'go wysokie wyszkolenie i go* 
towość bojowa — będzie, obok 
wzmożonego wysiłku ludzi pra? 
cy — dalszym wkładem w dzie* 
ło obrony pokoju.

J. M. i

pracującą może zostawić swoje 
dziecko w jasnym, ciepłym. do; 
brze urządzonym lokalu przed® 
szkoła pod troskliwą opieką 
wychowawczyń. W planie 6- 
letnim zostanie zorganizowa* 
nych 3730 nowych przedszkoli, 
czyli będzie ich ogółem 11 440 
dla 560 000 dzieci,

Rozbudowa ilości przedszkoli 
— to również jeszcze nie wszy­
stko. Trzeba jeszcze usuwać 
istniejące braki i dostosowywać 
przedszkola do istotnych po* 
trzeb matek pracujących. Jedną 
z najważniejszych bolączek, ja­
ka istniała jeszcze w ubiegłym 
roku szkolnym było nieprzy* 
stosowanie godzin przedszkoli 
do godzin pracy robotnic. Wie* 
le przedszkoli publicznych by® 
ło czynnych w godzinach od 
9 do 14. Sprawę tę uregulowało 
rozporządzenie Ministerstwa 
Oświaty z maja br. Obecnie 
wszystkie przedszkola w mia­
stach i osiedlach fabrycznych 
są czynne przez 9 godzin, a na 
wsi godziny dostosowane są do 
nasilenia robót w polu.

Poważnym problemem przed? 
szkoła jest właściwy program 
zajęć. W przedszkolu dziecko 
powinno znaleźć nie tylko opie­
kę i możność zabawy ale wła* 
ściwy kierunek pedagogiczny. 
Opracowany w bieżącym roku 
program uwzględnią zadania 
wychowawcze przedszkola. Bę­
dzie on przedyskutowany przez 
wychowawców i w wyniku wy? 
miany poglądów i dyskusji 
ewentualnie uzupełniony.

Myślą przewodnią programu 
jest troska o wszechstronny roz? 
wój fizyczny i psychiczny dziec? 
ka. Zajęcia w przedszkolu muszą 
rozwijać umysłowość. zdolności 
artystyczne dziecka uczyć je 
samodzielności, współżycia w

zespole zdyscyplinowania. wy» 
chowywać w duchu proletąr ae* 
kiego patriotyzmu, braterstwa 
i międzynarodowej solidarności 
ludzi pracy.

Program przewiduje ćwieze* 
nia i zabawy zajęcia artystycz* 
ne umuzykalnianie, zajęcia po* 
rządkowo - gospodarcze, pozna* 
wanie przyrody, przyzwyczaja* 
nie dzieci do posługiwania się 
prawidłową polszczyzną, Zaję* 
cia te zależne od wieku dzieci 
dostosowane są do stopnia ich 
rozwoju. Dziecko, będące w 
przedszkolu rozszerza bez wy* 
siłku swój zasób wiedzy o 
świecie i rozwija umiejętność 
dawania sobie rady w życiu. 
Bardzo ważną jest rola wycho­
wawczyni która musi obser* 
wować dziecko na tle gromady, 
pokierować zabawą i pracą.

W związku z zaplanowanym 
wzrostem liczby przedszkoli, 
problemem ogromnej wagi jest 
szkolenie kadr wychowawczych. 
Już w roku bieżącym powstaje 
12 nowych zakładów kształcę* 
nia wychowawczyń.

Duże znaczenie w utrzyma* 
niu przedszkoli na właściwym 
potziomie ma działalność komi­
tetów rodzicielskich. Rodzice 
posyłający swe dzieci do przed* 
szkoła — zachowując stały 
kontakt z wychowawczynią — 
umożliwiają jej dokładna po* 
znanie osobowości j warunków 
dziecka.

Tak zorganizowane przed? 
szkole stanowi dla dziecka 
wstęp do nauki w szkole za­
pewnia mu beztroski radosny 
okres dzieciństwa, wychowuje 
zdrowyeh fizycznie i psychiez* 
nie ludzi —• budowniczych so» 
cjaiizmu.

K. W« jSTRONA 4 NR 240 AB—C



Dziewiarze kaliscy 
usprawniają produkcję

krotnie doznały pomocy ze stro* 
ny ekip robotniczych PZPD 
przy remontach maszyn i po* 
m.eszczeń. Zespoły artystyczne 
dziewiarzy brały udział z włas* 
nymi programami, artystyczny* 
mi w uroczystościach d obcho­
dach na wsi. Dzięki temu zdo* 
były one wśród chłopów wiele 
sympatii. (S)

Państwowe Zakłady Przemy* 
słu Dziewiarskiego w Kaliszu 

poszczycić się poważny* 
mi rezultatami w dziedzinie pro* 
dukcji i w dziedzinie szkolenia 
zawodowego, racjonalizator* 
stwa, łączności ze wsią i innych 
prac społecznych.

Ruch racjonalizatorski znalazł 
głęboki oddźwięk w masie ro= 
Lotniczej i ■ poparcie ze strony 
kierownictwa Zakładów, Rady 
Zakładowej j Partii. Od’ 22 lip. 
ca klub racjonalizatorów dys* 
ponuje własnym lokalem, w któ* 
rym odb/wa swoje zebrania- 
Według opinii Centralnego Za. 
rządu przemysłu Włókiennicze* 
go, klub ten jest jednym z naj« 
lepiej pracuj ącycn, dając. Za* 
kładom znaczne oszczędności.

Wśród ostatnich pomysłów 
zasługuje na uv/agę pomysł
pb. Zielińskiego, który przy 
■maszynach sżpulairskich w 
miejsce metalowych nożyc 
zastoswał cewki porcelanowe 
i szklanne, których koszt jest 
znacznie rpniejszy, a wydaj* 
ność produkcyjna i jakość 
znacznie się powiększa.
W związku z rozbudową Za­

kładów można było przystąpić 
do szkolenia zawodowego. *Na 
kursach dokształcających maj* 
strowie — instruktorzy poza go­
dzinami pracy wyszkolili już 30 
mło doctanych p raco wn ik ów, 
którzy obecnie przekraczają 
normy. Dalsze kursy zawodowe 
są w toku.

W ramąch łączności miasta 
ze wsią Ośrodki Maszynowe w 
Choczu i Jarantowie wielo*

Rolnictwo w gminie Rakoniewice
Z usług SOM-u skorzystało
blisko 1008. chłopów

Rolnicy gminy Rakoniewice w 
pow. yyorlsztyi^skim powiększyli 
w stosunku 'do roku ubtegłego 
upiawę pszenicy o 10 procent i 
jęczmienia o 15 proc. Pierwsze 
żniwa w planie 6*letnim zostały 
nń terenie gminy Rakoniewice 
sprawnie ii' 'terminowo przepro* 
wadzone. Z kredytów państwo* 
wych i— 230 tys. zł — na’nawo* 
zy sztuczne, ziarno siewne i na* 
Tzędzia ozaz maszyny rolnicze 
skorzystało 447 chłopów. Chłopi 
zakontraktowali 65 ha buraków 
cukrowych (ze względu na sła* 
bą glebę stanowi to dość po* 
ważny areał), 60 ha lnu włókni* 
stsgo, 240 ha ziemniaków prze­
mysłowych i 30 ha jęczmienia 
^przemysłowego.

Rawicz
Tegoroczne dożynki w pow. 

rawickim odbędą się 3 września 
br., jak następuje: gmina Ra= 
wicz w gromadzie Sierakowo, 
gmina Miejska Górka w groma* 
dzie Roszkówko (PGR), gmina 
Jutrosin w gromadzie Bielec 
Stary (PGR), (fs)

lizie niedociągnięć — lepsza praca 
Z obrad ZMP w Kai iszu

nach na przyszłość.
Uczestnicy konferencji na za­

kończenie uchwalili rezolucję 
pnotest-acyjaią przeciwko zamor­
dowaniu przez faszystów prze­
wodu. Belgijskiej Partii Komu­
nistycznej Juliana Lahaut.

(set)

W Kaksziu obradowało w o-' ciach, doświadczeniach i o pla- 
sitatnich dniach plenum Zarzą­
du Powiatowego Związku Mło­
dzieży Polskiej. Konferencję tę 
otworzył członek Prezydium 
Żarz, Pow. Romuald Staszew­
ski. Z kolei przewodniczący 
Żarz. Pow. ZMP — Tadeusz 
Dembowski, iwygłosił referat, 
tw którym poddał gruntownej a- 
nąkżie dotychczasową’ działal­
ność organizacji ZMP-owskiej 
w pow. kaliskim-, a przede 
Wszystkim niewywiązańie się 
w pełni ze swych zadań, w bu­
dowie socjalizmu, słabą dlzia- 
łateość Zarządów Gminnych, 
które nie potrafiły dostatecznie 
mobilizować młodzieży wiej­
skiej wokół zadań, jaikite stawia 
przed ®i:ą plan 6-letini i niedo­
stateczne powiązanie pracy z 
SP i ZHP.

Kilkugodzinna dyskusja wy­
kazała słuszność krytycznych 
uwag przewodu. Zarządu Pow. 
ZMP. Dyskutanci w większej 
części mówili o niedociągnię-

W celu podniesienia jakościo* 
wego stanu bydła i wydajności 
mlecznej z subwencji i kredy* 
tów państwowych zakupiono w 
gminie 4 buhaje. Za f 
lęgnację otraymali hodowcy 
hai i knurów premie pieniężne 
od 5—7 tys. zł. Ilość dostaw­
ców mleka powiększyła się o 30 
proc. Zadowalający jest także 
stan trzody chlewnej. Plan kon* 
traktacji bekonów został wyko* 
nany w 100 proc.

W osiągnięciu dobrych wyni* 
ków gospodarczych przyczynił 
się m. in. Spółdzielczy Ośrodek 
Maszynowy, który posiada wła. 
sny warsztat naprawy maszyn 
oraz 5 filii- Z usług SOM-u w 
wiosennej akcji siewnej i żniw* 
nej skorzystało 920 chłopów. Z 
pomocy sąsiedzkiej skorzystało 
72 chłopów na obszarze 103 ha. 
Pomocy udzieliło 67 rolników.

Dobre wyniki osiągają Pań* 
stwowe Gospodarstwa Rolne, 
zwiększające stale wydajność z 
hektara. Zaplanowane uprawy 
zbóż wartościowych przekroczy* 
ły w zbiorze 20 proc.

W dniu 10 sierpnia br. zało« 
żono na terenie gm:ny pierwszą ' 
spółdzielnię produkcyjną w Ru* j 
chocicach. (kh) *

dobrą pie» jj^_ 
do wcy bu* y

Setki szkół w kraju zostaje 
zaopatrzonych w nowe ławki 
szkolna wykonane rękoma sto­
larzy i robotników Wielkopol­
skich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Wolsztynie. Za­
kład ten produkujący prawie 
wyłącznie ławki szkolne — to 
największy ośrodek robotniczy 
i przemysłowy powiatu wol- 
sztyńskiego. Kieruje nim b. 6to-

Echa naszych notatek
Okręgów-’- Zarząd PGR w Ostro­

wie nadesłał nam wyjaśnienie ze­
społu majątku Pępowo dotyczące 
poruszonego w jednej z naszych 
notatek stanu tamtejszego parku, 
Z motywami zgadzamy się, lecz 
nie możemy się zgodzić z osobistą 
■wycieczką w kierunku naszego 
korespondenta.

Uważamy, że sprawą nleskanali- 
zowanych tamtejszych ustępów w 
parku winna się zająć o ile nie 
dyrekcja zespołu, to Prezydium 
GRN

•
Według nadesłanych nam oświad­

czeń lekarza weterynaryjnego w 
Mosinie ob. R. Broniewskiego, ob. 
Syl. Jurgi ,j ob. Sta. Kowalskiego 
korespondent nasz w Mosinie w 
artykule „Więcej opieki wetery­
naryjnej" z dn. 4 VIII br, nie miał 
słuszności.

W odpowiedzi na notatkę , O je­
den wagon więcej" Dyrekcja Okr. 
Kolej Państw, w Warszawie donio­
sła, że pociąg Jelenia Góra—War­
szawa, przechodzący przez Kalisz 

godz, 5.20, nie może być powięk- 
bzony ze 

1 długość
wględu na siłę parowozu 
torów na stacjach,*
Zarząd PGR w OstrowieOkręg, 

wyjaśnił nam motywy zabrania ma­
szyn rolniczych (notatka „Kiedy 
Spółdzielnia w Potrzebowie otrzy­
ma zabrany snrzęt rolniczy?" z dn. 
10 VI br.) z rozparcelowanego ma­
jątku Potrzebowo i uważamy je za 
wyczerpujące. *

Wiejska droga z Bojanowa do 
Pakówki — jak donosi nam Prez. 
GRN w Bojanowie — nie może być 
naprawiona, gdyż inne ważniejsze 
drogi wymagają natychmiastowych 
prac.

♦

Z przyjemnością przeczytaliśmy 
wyjaśnienie Zarządu Pow. ZSCh 
w Krotoszynie (dotyczące ant. .Wię­
cej zainteresowania LZS-ami" z dn. 
10 ub. m.) i, że na terenie powiatu 
znajduje się nie 30 klubów z 1000 
członków, ale 38 z liczbą 1700. 
Uważamy że w sprawie boisk dla 
LZS-ów Zw. Sam. Chł. także ma 
prawo, a nawet obowiązek, zabrać 
głos.

Mylną informację naszego kore­
spondenta, że LZS Gościejewo na­
leży do najlepszych, prostujemy. . 

larz — dyrektor Wincenty 
Gauza.

Już dwa razy Zakłady Wol. 
sztyńskie zdobyły we współza­
wodnictwie pracy WZPD pu­
char przechodni. Realne plany 
kwartalne produkcji wysiłkiem 
kolektywu robotniczego zostają 
zawsze wykonane z nadwyż­
ką. Dzięki należytemu posta­
wieniu sprawy kadr fachowych 
wydajność pracy wciąż wzrasta.

W tym tygodniu został utwo­
rzony komitet szkolenia zawo­
dowego we wszystkich działach 
zakładu. Dzięki niemu wyłonią 
się nowe kadry spośród mło­
dzieży (ZMP-owiec Zygmunt 
Piosik osiąga 169 proc, normy). 
Ostatnio nagrodzono 16 przodo. 
wników nagrodami pieniężny­
mi. Wśród przodowników wy­
różnić należy stolarza Stefana 
Orzechowskiego (230 proc. nor. 
my), maszynistę Karola Walko- 
wiaka (213 proc.) oraz kilka­
krotną przodownicę 48-letnią 
Marię Warzynowicz, odznaczo­
ną srebrnym Krzyżem Zasługi i 
wyrabiającą w polerowni 26o 
proc, normy.

Kierownictwo, organizacja 
partyjna i rada zakładowa nie 
zapomina o awansach społecz­
nych swoich robotników. Sto­
larz Palickj awansował na re­
ferenta technicznego i wywią­
zuje 6ię doskonale z nowego 
zadania. Robotnica Irena Ant­
kowiak objęła funkcję tabelo- 
wego. Feliks Borowczak został 
wytypowany na kurs kierowni­
ków WZPD w Poznaniu. Z ka­
dry młodzieżowej — Włady­
sław Panek udaje się do Tech- 
nicum Stolarskiego w Bydgo­
szczy. Z racjonalizatorów wy­
różnić należy: Czesława Kaź- 
mierczaka, Władysława Kozę i 
Ignacego Trzybińsk;ego.

Celem polepszenia warunków 
bytu robotników kierownictwo 
WZPD złożyło wniosek do 
Miejskiej Rady Narodowej o

Sport kaliski
W niedzielnym spotkaniu towa­

rzyskim piłki nożnej miejscowa 
„Gwardia" pokonała „Włókniarza" 
I w stos. 10:3, do przerwy 6:1.

Bramki zdobyli dla „Gwardii" 
Zaremba, Bułata, 
nicki i Tomaszek.

Małecki, Kuch- 
(czech)

Dziwny sposób reklamy
Gospoda Ludowa PSS nr 1 

należy do reprezentacyjnych 
lokali w Kaliszu. Na fakt ten 
składają się zarówno położenie, 
obszerność lokalu, urządzenie 
jak i obsługa. Dziwi nas jednak 
fakt, który słusznie budzi wąt­
pliwości co do utartej opinii.

Otóż personel obrał sobie 
ściek rynsztokowy na ulicy za 
spływ do wylewania skiśnię- 
tych resztek restauracyjnych 
zup. Tak przynajmniej przed 
kilku dniami zatrutą woń przed 
progami gospody PSS rozsie­
wały resztki wylanego barszczu 
buraczanego. Każdy przyzna, że 

przydzieleni działek pod bu­
dowę domków robotniczych i 
ogródków na Komorowie. 
Wniosek poparło około 120 ro­
botników zakładu, dojeżdżają­
cych do pracy. Niestety nie o- 
trzymano do dziś dnia żadnego 
wyjaśnienia.

Wszyscy bez wyjątku robot­
nicy pomagali PGR owi w żni­
wach. A obecnie robotnicy 
WZPD w Wolsztynie chcąc 
wzmożoną pracą uczcić Kon­
gres Pokoju, postanowili pod­
nieść o 2 proc, wydajność i ja­
kość produkcji. (kh)

Gwardia krotoszyńska
pokonała pływaków ostrowskich

Pierwsze powojenne spotka­
nie drużyny Gwardii krotoszyń­
skiej z młodą drużyną Ostrogi' 
na terenie miasta Ostrowa cie­
szyło się dużym zainte.resowa 
niem publiczności, której zebra* 
ło 6ię na starym baseme około 
1500 osób. Spotkanie zakończy­
ło się nieznacznym zwycię­
stwem gwardzistów w stosunku 
110:101. Pływacy ostrowscy wy* 
nikiem tym wykazali, że stają się 
groźnym przeciwnikiem dla naj­
lepszych drużyn Wielkopolski i 
że w przyszłych rozgrywkach 
odegrają poważną rolę, tym 
więcej, że w szeregach swych 
mają dużo joniorek i juniorów, 
którzy od niedawna zapoznali 
się ze sportem pływackim i dziś 
już osiągają znaczne sukcesy. 
Przykładem takim jest 14-letnia 
Mirszałówna ,która w spotka­
niu powyższych drużyn pokona­
ła w biegu na 200 m klas. No­
wacką z Gwardii. Widząc całe 
szeregi utalentowanej młodzie­
ży, skupiającej się w sekcji pły­
wackiej °strovii można mieć 
przeświadczenie, że kierownic­
two sekcji dobrze pojęło 6woje 
zadanie jak największego uma- 
sowienia sportu pływackiego 
na terenie miasta Ostrowa.

Spotkanie piłki wodnej wy­
grali gwardziści w stosunku 
4:2 (3:0). (Kos)

Na marginesie zaznaczamy, 
że 2 i 3 września na basenie 
w Krotoszynie odbędą się mi­
strzostwa Polski juniorów w

tego rodzaju zapachy nie sta­
nowią atrakcji lokalu, ani nie 
dodają apetytu . Niechże więc 
personel gospody w przyszłości 
zaniecha praktykowania podob­
nego usuwania resztek. (S)

KRONIKA
WRZESIEŃI

PIĄTEK
Bronisława

Słońce w.: 5.02
zach.: 18.42

Księżyc w.: 19.54
zach.: 10.38

zwyciężyła w boksie 
Górnika z Mikulczyc

Rewanżowe spotkanie bokserskie, 
rozegrane w Ostrowie pomiędzy 
drużyną Góftiika z Mikulczyc i 
drużyną Ostrovii zakończyło ską 
zwycięstwem gospodarzy w stds. 
12:4. Wynik ten jest nieco za wy­
soki, gdyż w 2 wypadkach sędzia 
ringowy Wróż z Poznania zbyt po­
chopnie odesłał Zawodników gości 
do rogu. W sumie spotkanie cho­
ciaż kilka walk zakończyło sśą 
przed czasem stało na zadowala­
jącym poziomie. Najładniejsze Wal­
ki stoczyli Kaszuba z Zinkiem w 
wadze muszej, Woźniak z Trzęsie- 
rem w koguciej, (kos)

pływaniu i "skokach. Na Star­
cie ujrzymy najlepszych pły­
waków, z wicemistrzynią Pol­
ski Mrozówną na czele. Do 
dnia 29 bm. zgłoszonych było 
150 zawodników.

Polski Związek Pływacki w 
Warszawie powierzył organi­
zację tegorocznych mi­
strzostw Polski juniorów na 
rok 1950, najżywotniejszej 
sekcji pływackiej w Polsce 
ZS Gwardii Krotoszyn. Jest 
to trzecia z rzędu impreza 
powierzona przez PZP Gwar­
dii w tegorocznym sezonie 
pływackim, (fk)

Prelekcje o Korei
i filmy dla wsi

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej w Poznaniu 
urządza prelekcje na ■temat Korei 
połączone z pokazami filmów o- 
światowych względnie z występami 
zespołów artystycznych „Żywego 
Słowa".

W Domach Kultury W Rawiczu 
i Krotoszynie w dniu dzisiejszym 
o godz. 19 prelekcje na temat Ko­
rei wygłoszą członkowie Zw. Zaw. 
Dziennikarzy z Poznania, po Czym 
nasLąpi wyświetlanie filmów oświa­
towych wraz z nadprogramami 
rozrywkowymi.

W sobotę, 2 bm. o godz. 19.30 
prelekcje nastąpią w Gębicach, 
pow. Gostyń w Skoraszewicach, 
pow Gostyń (ilustrowane filmami^ 
oświatowymi), w Roszkoiwe, pow. 
Jarocin, w Niegolewie, pow. Ko­
ścian (występ Zespołu „Żywego 
Słowa") i w Piotrkowicach, j>ow. 
Kościan (film oświatowy).

Kronika kaliska
Uczniowie Państw, Liceum dla 

Pracujących w Kaliszu zbiorą się 
z okazji rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego dnia 1 września 
16.30 w gmachu szkolnym 
Kościuszki.

Komenda Miejska P. O.
Kaliszu prowadzi werbunek kandy­
datów do PSPP Węglowego Przyj­
mowani są tylko mężczyźni w wiś* 
ku od lat 17 do 20. Wykształcenie 
od 2 do 7 klas szkoły podstawowej 
Młodzież pragnąca poświęcić się 
górnictwu winna zgłaszać się w tut. 
Komendzie SP do 25 września.

(gem)

br. o g. 
przy ul. 
(włod)
„SP" w

Pracownicy poszukiwani
Specjalistki do kołder watowych oraz krawcowe 
zaangażuje Spółdzielnia Pracy „Wzór“ Garbary 
38.___________ KI 958
Tokarza wysokokwalifikowanego poszukuje pań­
stwowy zakład naukowy, Oferty Głos Wielko­
polski dla 7607g.

Kierownika pługów parowych marki „Kemna" 
przyjmie zaraz PGR zespół Koszęcin, poczta Ko­
szęcin, pow. Lubliniec. Zgłoszenia pisemne pod 
powyższy adres z odpisem życiorysu. K1961
Instruktora złomowca z dziedziny złomowej, księ- 
gowego-kontystę(ikę), referenta socjalnego, kie­
rowców samochodowych I kat. przyjmie zaraz 
Centrala Złomu, Poznań, św. Marcin 38. 7604g

TEATRX
WIELKI — nieczynny
POLSKI — dziś i codziennie o godz. 19 „Las" 

Ostrowskiego.
NOWY — dziś i codziennie o godz. 19 30 „Moral­

ność pani Dulskiej" G. Zapolskiej.
KOMEDIA MUZYCZNA — dziś i codziennie o 

godz. 20 „Piękna oberżystka" Goldoniego.
MŁODEGO WIDZA — dziś o godz. 15. Jutro o go­

dzinie 18 „Dr Dolittle i jego zwierzęta".

Piątek, dnia 1 września 1950

stoły, maszyny, lu­
stra i inny sprzęt 
zakupi

Wykwalifikowanej stenotypistki poszukuje zaraz 
instytucja bankowa w Poznaniu. Oferty Głos 
Wielkp. dla 7605g.
Głównego księgowego i starszego księgowego 
zaraz poszukujemy. „Luba" Fabryka Art. Spoż. 
w Luboniu k. -Poznania ,pod Żarz. Państw. K1962 
3 pomocników piekarskich na warunkach dogod­
nych w myśl taryfy zbiorowej poszukujemy. 
Zgłoszenia przyjmuje Spółdzielnia Spożywców 
„Jedność" w Goleniowie, wojew, szczecińskie.

K1954

B OfiŁOSZEIIIA DROBNE ~~B

KINA
Apollo — o godz. 16, 18 i 20 „Dziś o wpół 11"; 

Bałtyk — o godz. 16.30, 18.30, 20.30 „Dwie brygady"; 
Muza — o godz. 16, 13 i 20 „SS , Orzeł" zaginął"; 
Warta — Aktualności nr 35 o godz. 10, 11, 12, o godz. 
14 i 16 „Zwariowane lotnisko"; o godz. 18 i 20 „Wil­
ki morskie"; Rialto — o godz. 16 18 i 20 „Błyskawi­
ca"; Letnie (Park Targowy) — o godz. 16, 18 i 20 
„Ostatni Mohikanin"; Piast (Starołęka) o godz. 18 
1 20 „Ostatni etap".

CYRK nr 4 — ul. Ratajczaka — dziś 1 codziennie 
o godz 19 45.
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PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

7.2q Muzyka; 8.00 Streszcze­
nie wiadomości dziennika po­
rannego: 8.C5 Aktualności Po­
znania i program dnia; 8 15 
Muzyka; 8.20 Poradnik gospo­
darstwa domowego: 8.30 Prze­
rwa; 11 57 Sygnał czasu i hej- 
nał z Wieży Mariackiej; 12.04 
Dziennik: 12.30 Audycja dla 
wsi: 12.45 Na swojską nutę;
13.15 „Sprawy wsi"- 13.30 
Koncert; 14 00 Radiokronika;
14.15 Audycja dla dzieci pt. 
..Rozpoczynamy nowy rok 
szkolny"; 14.40 „Nasi korę- 
spondenci niszą"; 14.55 Mó­
wią książki — pogadanka- 
15.10 Muzyka francuska; 15.30 
Audycja dla dzieci; 16.00 
Dziennik: 16.20 Mozaika mu­
zyczna: 16 40 Felieton oświa­
towy — .Szkolnictwo zawodo­
we w planie 6-letnim" wyg osi 
tir Wacław Szyguła dyr. 
DOSZ-u; 16.55 Audycja Woj. 
Komitet!’Odbudowy Warszawy; 
17.00 „Śląsk w trwa’ej walce 
o pokój"; 18.05 Pogadanka 
sportowa; 18.40 Szpilki; 18.55 
Koncert symfoniczny: 20.00 
Dziennik: <0 40 Ulubione me­
lodie- 21.15 J. S. Bach: Suita 
d-moll w wykonaniu Barbary 
Chuszczyńskiej: 22.00 Wszech­
nica Radiowa: 22.20 Poznań­
ski dziennik wieczorny; 22.35 
Piosenki polskie; 23.00 Ostat­
nie wiadomości; 23.15 Muzy­
ka; 24 00 Koniec audycji.

Wytwórnia Konfekcji
Poznań, Garbary 31.

 K1957

Wolne posady

Pomocnik zegarmistrzowski po­
trzebny zaraz. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 7613g,_____
Bieliźn:a’ke — koszule męskie, 
poszukuje Konarski. Rzeczypo­
spolitej 9 m 6. K1959

Młynarz potrzebny. Młyn Mo. 
torowy Sady, pow Poznań.
_____________________74932

Poszukuje się zaraz osoby do 
lat 30. uczciwej do prowa­
dzenia gospodarstwa domowe­
go do 1 osoby, ma ytn ogrod­
nictwie Zgłoszenia. Kalisz. 
Obozową 74.__________ 2989p
Pomoc domowa, gotowaniem, 
referencjami. Strzelecka 28, 
m. 10, między 14—16. 7582g
Na wyjazd do Zakopanego po­
trzebną zaraz uczciwa pomoc 
domowa. Poznań Niegolew­
skich 8 m. 9, od godz. 14—17. 
_____________________ 757og 
Pomoc domowa samodzielnym 
gotowaniem, lat 30—40. do 
2 Osób zaraz. Woźna 9, skład.
_______ _____________7594g

Pomoc domowa potrzebną za­
raz. Poznań Nad Wierzbakiem 
nr 19, m. 2. 7589g
Pomoc domowa do lekarza —
Poznań Kasprzaka 7a (naroź- 
nik Sczanieckiej).______7588g
Gosposia Potrzebna. Zgłosze­
nia: Poznań. Dąbrowskiego 17, 
Michalikowa. 7600g

Sprzedaże
fdaszyny drzewiarskie sprze­
dam lub wydzierżawię wraz 
z ubikacją Telefon 41-90.

__________ 750lg
Sypialnia mahoniowa jak no­
wa, korzystnie. Magazyn Me- 
bli^Rybaki 6.________ 7443g
Pianino sprzedam — Poznań 
Czerwonej Armii 9 m 6. 
_______________ 7583g
Sypialnia bez nocnych stolików, 
kołnierz z lisa, sprzedam. — 
Obejrzeć od 16—17: Mielżyń- 
skiego 21 oficyna m. 3 
____________________ 7581g

Motocykl 125 Dekawka, do­
brym stanie, sprzedam. Bniń- 
ska 2a, m. 4.______ 7586g
Pianina Seiler i inne. Magazyn 
Fortepianów Poznań Marci­
na 39. podwórzu.______ 7584g
DKW NZ 350 sprzedam Po­
znań. Daszyńskiego 59 w po­
dwórzu^_____________ ?599g
Dom 3-pokoinwy. nowobudowa­
ny. niewykończony wewnątrz 
morga ziemi. Misko Poznania 
800 000 Oferty Głos Wielko­
polski dla 7577g,

BMW małolitrażowy, dobry, 
sprzedam. — Śniadeckich 12 
warsztat,__________ 7616g
Maszyna do pisania „Adler" 
(biurowa). M Sentkowski Li­
manowskiego 9. m. 1 tele­
fon 78-91. 7565g

Kupna
Kupujemy skrzynie „Tur". Po­
znań Cieszkowskiego 8 tele- 
fon 41-42_____________7407g
Kupie 6 dźwigarów po 5 m, 
profil 16 cm. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 7580g._______
Barak mieszkalny 3-izbowy 
kunie natychmiast Ofertv G os
Wielkopolski dla 7579g__
Encyklopedie pohka, ostatnie 
wydanie, kupie. Oferty: Kowa­
ry, poste-restante nr dowo­
du 533. 3086

Wolne lokale
Pokój z kuchnia (niski parter). 
wWączone. za zwrotem kosz­
tów remontu odstanie Oferty 
Głos Wlkp. dla 7609g.

Szuka lokalu
Mieszkania 3 do 4 pokoi, wy. 
■aczotiego, w willi, lub kupno 
idealnej części z wolnym mie- 
szkaniem poszukuje nafchęt- 
piej wprost od gospodarza. 
Oferty Glos Wlkp. dla K1952.

Centrala Ogrodnicza
Delegatura Powiatowa w Poznaniu, Szkolna 13 
Zawiadamia, że w celu usprawnienia dowozu 
warzyw i owoców, a szczególnie zaoszczędze­
nia producentom niepotrzebnego i kosztow­
nego dowozu towaru do Poznania urucho­
miono dalsze punkty skupu warzyw i owo­
ców:

z dniem 31 8 50 na Zegrzu przy ul. Kórnic­
kiej 79

z dniem 10 9 50 na Górczynie, ul. Rokossow­
skiego 218.

Punkty te odbierać będą warzywa 1 owoce 
codziennie w godzinach rannych od 5 do 9 
oraz wieczornych —■ prócz sobót — od 15—18.

KI 955

Zguby
Zgubiłem w Szamotu ach. Chro­
brego książeczkę RKU Poznań, 
kartę rowerową, legitymację 
ZSL Stanisław Lupa Urbanie 
Obornickie. 7585g

Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Spo’ecznej r.ą nazwisko 
Irena Witkowska z Bronis'a_- 
wia. pow. Mogilno.

Zgubiono książeczkę wojskową 
RKU Poznań-Powiat, dowód 0- 
sobisty. kartę rowerową me­
trykę urodzenia na nazwisko 
(an Wierzbiński 7323g

61

MOOHIK WWOM8-IITCBKM

OMALUIR ZnCROKSKIA BUD01WI 
50UAUSTVra«J KUITUW I 

U> POLSCLZJ SżrZSGlHNUM 
UŁDZGU|nM>r«»fęM 1

™s*a™K!“a— +
Dnia 29 sierpnia 1950, zginął tragicznie, śp.

Stanisław Struś
Tragicznie Zmarły przez okres swej pracy 

w naszym przedsiębiorstwie wyróżniał się 
pilnością i obowiązkowością.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 września, 

o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
Miejska Poznańska Kolej Elektryczna 

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
i WspółpracownicyK1963
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W. ZALEWSKI — Traktory zdobę­
dą wiosnę. Biblioteka Stuzłotowa 
,,Czytelnika". Str. 216 + 8 r.lb. 
zł 100.
Pięć opowiadań z życia wsi w 

Polsce Ludow-ej opartych na bez­
pośredniej obserwacji, napisanych 
z talentem literackim i nerwem 
publicystycznym. Obrazują one go­
spodarczą i ideologiczną przebudo­
wę wsi (tworzenie się spółdzielczo­
ści produkcyjnej oraz walkę klaso­
wą biedoty i średniaków wiejskich 
z kułakami.
I. NEWERLY — Archipelag ludzi 

odzyskanych. Str 315 + 1 nlb. 
zł 300.
Tematem książki są losy piętna­

stoletniego włóczęgi, sieroty Kuby 
Pruszczyka, który po ośmiomie­
sięcznym pobycie w Ośrodku 
RTPL* rezygnuje z wyjazdu do bo­
gatego stryja w Ameryce, powięk­
szając grupę ludzi odzyskanych dla 
nowej Polski.

Moja droga Basiu!
— Ależ ja nie znam pana! — 

powiesz, czytając ten list. Nic 
podobnego. Znamy się dosko­
nale. Jeszcze będąc maleńką, 
sięgającą zaledwie do stołu, 
bawiłaś się na moich kolanach 
i słuchałaś opowiadania o Sie­
rotce — Smieszolce i złym Ka­
raluchu. Było to wiosną, kiedy 
za oknami huczały działa wy­
zwoleńczej Armii Radzieckiej, 
wypędzającej hitlerowców z 
naszej ziemi.

Upłynęło 5 lat. Już 3 lata 
chodzisz do szkoły Jesteś w 
domu grzeczna, w szkole uwa­
żna i pilna. Mamusia bardzo

Poznańscy przodownicy pracy na wczasach 
w Czechosłowacji

Wyjazdy za granicę przestały być przywilejem bogatych 
nierobów. Dziś pierwszeństwo do takich podróży mają lu­
dzie pracy. Poznańscy przodownicy, osiągający najlepsze 
wyniki w pracy dzięki swemu doświadczeniu i pomysło­
wości ,spędzają tegoroczne urlopy w bratniej Czechosło­
wacji. Powyżej reprodukujemy pocztówkę, jaką nadesłali 
oni stamtąd pod adresem naszej redakcji. Dzielnym przo­
downikom pracy dziękujemy za miły dowód pamięci i ży­
czymy — pogodnych dni

Dolina szczęścia
Ujarzmiona rzeka źródłem dobrobytu

Wiele jest w kraju radziec-' 
kim miejscowości, których lata 
liczy się dopiero od pierwszej 
pięciolatki stalinowskiej. W tym 
właśnie okresie powstały j we. 
szły w użycie takie nazwy, jak 
Dnieproges (Dnieprowska Elek­
trownia Wodna), Magnitogorsk 
a w Azji środkowej — 
„Wachszstroj** — Wachszska 
Zapora Wodna.

W roku 1913 jeden z bada­
czy Azji Środkowej, geograf ro. 
6yjski, W. Massalski, pisał „Do­
lina rzeki Waćhsz należy do 
słabo zaludnionych i mało zna­
nych okolic. Wzdłuż brzegów 
rzeki ciągnie się dżungla, kisz- 
łaki (wsie )spotyka się bardzo 
rzadko".

W okolice te przybył pewne­
go dnia twórca nowej geo­
grafii —• człowiek radziecki — 
który krok za krokiem, zdoby­
wając dziesiątki, setki i tysiące 
hektorów ziemi, ujarzmiał dziką 
rzekę.

Nie łatwe było żyie pier­
wszych budowniczych — za­
równo tych, którzy zeszli w do­
liny z górskich kiszłaków, 
jak i tych, którzy przyjechali 
z wielkiej bratniej republiki — 
z Moskwy i Tambowa, Orłowa 
i Kurska. Ludzie ci przywieźli 
ze sobą maszyny i narzędzia; 
wśród zarośli zabielały na­
mioty.

Za pierwszymi budowniczymi 
zeszło z góry w doliny tysiące 
rodzin Tadżyków. W alejach

młodych klonów i topoli, za 
zielonymi żywopłotami, wyro­
sły domy hodowców bawełny.

Dolina Wachszska — perła 
Tadżykistanu — stała się w 
kraju radzieckim jedną z naj­
ważniejszych baz hodowli ba­
wełny. Tu, na ogromnych, po­
krytych dawniej ostami, obsza­
rach uprawia się najlepsze 
cienkowłókniste gatunki ba­
wełny.

Wieczorem Dolina Wachszska 
migoce tysiącami świateł. Głó­
wnym ośrodkiem Doliny jest 
Kurgan — Tiube, miasto, któ­
re powstało na miejscu dawne- 
go kiszłaku. Dawne czasy przy­
pomina tu jedynie wznoszące 
się przy wjeżdzie do miasta 
wzgórze z pozostałościami da­
wnej twierdzy. Miasto rosło 
równocześnie z kanałem im. 
Stalina. Szkoły, zakłady włó­
kiennicze i mleczarskie, insty­
tut pedagogiczny, biblioteki, 
szpital, teatr muzyczno-drama­
tyczny — n:e wyczerpują je 
szcze listy przedsiębiorstw i in. 
stytucji kulturalnych Kurgan — 
Tiube.

...Pewnego razu na drzwiach 
jednego z domów pojawiła się 
tabliczka „Stacja doświadczalna 
upraw podzwrotnikowych". Wi 
norośl, cytryny, trzcina cukro­
wa i eukaliptus znalazły w Do. 
linie Wachszskiej nową oj­
czyznę.

Naród tadżycki nazywa Do­
linę Wachszską — doliną 
szczęścia. (b)

jest z ciebie zadowolona i du­
mna. Niedawno spotkałem ją 
w sklepie papierowym MHD. 
Wyjechała ze wsi, aby kupić 
zeszyty, obsadki i ołówki dla 
Ciebie i Twego braciszka Jur­
ka, który będzie chodził do Li­
ceum. Przypomniałem sobie 
Twoją jasnowłosą główkę i fi' 
luterne oczka i postanowiłem 
napisać do Ciebie — tej małe} 
Basi, która spędza swoje dzie­
ciństwo w innych zupełnie cza­
sach, niż my po pierwszej woj­
nie światowej.

„A jak to było opowiem...
„Tatuś mój pracował daleko 

w kopalni francuskiej, by za 
oszczędzone pieniądze odbudo­
wać walącą się chatę, a mamu.. 
sia chodziła do bogatszych go­
spodarzach, którym pomagała 
przy żniwach, wykopkach i 
młócce. Ciężka była jej praca. 
Nie miała czasu na zajęcie się 
dziećmi, gdyż nie było wten­
czas na wsi ani żłobków, ani 
przedszkoli. Chodziliśmy w ko. 
szulkaćh po wiosce, brodzili­
śmy po błocie, marzliśmy. Raz 
wpadłem do .kailuży w rowie, 
skąd wydobył' minie nieprzyto­
mnego przechodzący gospodarz. 
Cieszyliśmy się na powrót spra­
cowanej matki, ale ona nie 
miała już sił, by zainteresować 
się naszymi kłopotami. Toteż 
rzadko obdarzała nas uśmie­
chem i pieszczotą. Jedynymi 
jasnymj chwilami były wiosen­
ne dnie, kiedy w trójkę wy­
grzewaliśmy się w ciepłych 
promieniach słońca razem z 
Mruczkiem, który nam wszę­
dzie towarzyszył.

Największym przeżyciem mo­
im była szkoła. Nie wyobra­
żasz sobie, kochana Basiu, jak 
bałem się nauczyciela, który 
miał ogromne siwe wąsiska i ły­
są głowę. Postanowiłem uciec 
z klasy. Przez trzy dni szukała 
mnie matka po sąsiednich wio­
skach i po zabudowaniach. Ja 
zaś — siedziałem tuż pod do­
mem... w kukurydzianym lesie. 
Głód i chłód mnie stamtąd 
wypłoszyły. Odtąd codziennie 
matka lub babunia prowadziła 
mnie do szkoły, nauczyciel zaś 
zamykał klasę na klucz, gdy 
wychodził. Uciekłem jeszcze 
kilka razy. Aż raz... nowa nau­
czycielka zaczęła nam opowia­
dać o wielkim 1 szerokim świe­
cie, o gwiazdach, o komórkach 
w roślinie. Słuchałem jej — u- 
rzeknięty. Odtąd — nie mo­
głem doczekać się otwarcia 
klasy i smuciłem się, gdy się 
zamykała... Pokochałem szkołę.

Ale szkoła wiejska wtenczas 
była inna. Nie dużo nas tam 
uczono: trochę pisania, czyta­
nia, rachunków i maszerowa­
nia w czwórkach. Najczęściej

silniejsi piłowali drzewo lub 
cięli sieczkę dla krów kierow­
nika szkoły. Nieraz kierownik 
drzemał, a myśmy liczyli 1+3... 
do tysiąca. To też nie zadawa­
lała mnie taka szkoła. Aby jak 
najwięcej się nauczyć brałem 
ze sobą książki z, biblioteki 
szkolnej, od miejscowego ma­
turzysty lub z czytelni ludowej. 
Pochłaniałem je, pasąc krowy 
ma dalekim polu. To była moja 
szkoła.

Najwięcej trudności było i. 
dostaniem się do ówczesnego 
gimnazjum. Dziś, syn czy cór­
ka robotnika rolnego może li­
czyć na poparcie władz szkol­
nych, administracyjnych i spo. 
łecznych. Wtenczas było ina­
czej. Żadna z władz nie pomy­
ślała o pomocy dla wiejskiego 
dziecka, pragnącego się uczyć. 
Duże kłopoty mieli ze mną ro­
dzice, bo nie stać ich było ani 
na opłacanie szkoły ani na P- 
płacenie stancji.

A potem — ileż to było 
wstydu, kłopotu i przykrości 
z powodu ojcowego płaszcza, 
który nosiłem w zimie. Koledzy 
bogatsi trzymali się razem, o- 
piekowalj się nimi profesoro­
we, biedniejsi żyli na margine­
sie szkoły.

Tak było, moja mała Basiu! 
Dziś w naszej wiosce dużo się 
zmieniło. Jest tam przedszkole, 
zamiast jednego kilku nauczy, 
cieli, piękna biblioteka. Dzieci 
chodzą o wiele ładniej i zdro­
wej ubrane. Biedniejsze w 
szkole są dożywiane. Rodzice 
dbają o nie, bo są już światłej- 
si, mądrzejsi. Lekarz co pewien 
czas bada zdrowie, dentysta u- 
zębienie dzieci. Jeśli ktoś Cho­
ry, korzysta z bezpłatnej lekar­
skiej opieki. A kto pilny, znaj­
dzie zawsze pomoc u władz 
państwowych w dostaniu się do 
szkół wyższych. Dawniej ukry­
wano się z pochodzeniem chłop. 
sko-robot>n.iczym, dziś dzieci

tym się szczycą. Dawrrej — 
przed wojną byłem jedynym 
gimnazjastą na kilka wsi, a dziś 
z samej mojej wiosk-; do szko­
ły średniej uczęszcza wiele 
chłopaków i kilka dziewcząt, a 
paru już jest na uniwersytecie.

Muszę szczerze przyznać się, 
że zazdroszczę Cj dzieciństwa. 
Przecież na każdym kroku na­
potykasz na życzliwość, serde­
czność. Nie potrzebujesz wsty 
dzić się zawodu tatusia, który 
jest przodownikiem pracy w 
PGR-ze.

Dlaczego o tym piszę? Dlate­
go, aby Ci przypomnieć, ile tru­
du i zachodu poświęcają Ci ro­
dzice i starsi, kierownictwo 
szkoły, ile pieniędzy łoży Pań­
stwo i społeczeństwo, aby To­
bie było o wiele lepiej, niż nam 
przed wojną. Aby Ci przynieść 
lepsze i pogodniejsze dni! A- 
byś była zadowolona, zdrowa, 
mądra i dobra! Abyś wyrosła 
na pożytecznego członka społe­
czeństwa.

Wiem, że jesteś dobrą i roz­
sądną dziewczynką, że za ser­
deczność i opiekę, której u~ 
dzielają Ci wszyscy ludzie, od­
płacisz się — pilną nauką. Pol­
sce są potrzebni dzielni i świa­
tli ludzie — pamiętaj o tym!

Kiedy po wakacjach pierwszy 
raz przekraczasz progi szkoły, 
wiedz, że towarzyszą Ci moje 
serdeczne życzenia: powodzenia 
i pilnej pracy w nowej, w cza­
sie wakacji odnowionej klasie! 
Myślę, że w czerwcu przyszłe­
go roku spotkamy s ę. Poka- 
żesz mi wtenczas piękne świa­
dectwo i rozradowane i śmie­
jące się oczka, prawdrt

Serdeczny uścisk śle Ci
Twój dobry przyjaciel — 

dziennikarz
P. S. Nie zapomnij pozdrow’ć 

Jurka. Powiedz mu, że do niego 
także napiszę. Mam nadzieję, 
żę w liceum nie da się innym 
wyprzedzić.

f*łyc«/<vcy Poznania 
z okazji Kongresu Pokoju!

W dniu 3 września bc z o- 
kazji I Polskiego Kongresu Po­
koju odbędą się na pływalni 
miejskiej na Sołaczu zawody 
pływackie, organizowane przez 
Okręgową Radę K. F. i Sp. przy 
ORZZ dla członków zrzeszeń 
sportowych nie należących do­
tąd do PZP. Rozegrane zostaną

następujące konkurencje: 50 m 
stylem dowolnym i klas, dla 
kobiet i mężczyzn oraz bieg 
50 m z granatem.

Początek imprezy o godz. 8.

Janina Kłoskówna — Sprawy po­
ruszone w drugiej części listu omó­
wimy w oddzielnym artykule.

Lila Gasztelan. — Niestety, nie za­
mieścimy.

Arkadiusz Jaworski z Poznania. 
Niestety nic nie zrobimy, gdyż in­
formacje okazały się nieprawdziwe.

„Abonament 100". — Studium
Kształcenia Laocznego na poziomie 
studiów wyższych, w zakresie rol­
nictwa, będzie czynne przy Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie przy ul. Rakowiec­
kiej nr 8. Termin uruchomienia stu­
dium zostanie podany do publicznej 
wiadomości. Bliższych informacii 
udziela Rektorat wymienionej u- 
czelni.

W sprawie kształcenia w zakre-

sie liceum rolniczego należy zwró­
cić się do Ministerstwa Rolni>_twa 
i Reform Rolnych, Warszawa, ulica 
Filtrowa 37.

Jan Fligierski. — W sklepach 
MHD stosuje się zasadę, aby na 
wystawie nie było towaru, którego 
nie m-ożna nabyć w sklepie. Może 
się jednak zdarzyć, że towar bardzo 
.chodliwy" został już wyprzedany, 
a z okna wystawowego eksponatu 
nie wycofano, w związku z trud­
nością natychmiastowej zmiany de­
koracji. Chcąc nabyć pulower z 
okna wystawowego, powinien Pan 
zażądać od kierownika sklepu spe­
cjalnej listy i wpisać się na niej 
jako reflektant. Z chwilą zmiany 
dekoracji prawo nabycia puloweru 
przysługiwałoby wyłącznie Panu.

Powieść
rysunkowa 
„GSOSU"

Strzał zaalarmował szajkę X-27. 
Ale bandyci tłoczyli się bezradnie 
niedaleko wejścia do labiryntu, nie 
mając odwagi wejść tam, gdzie 
mogły Ich dosięgnąć kule.

Tymczasem z bundynku labiryntu 
usłyszeli głos X-27:

— Jimmy, John i Jack! Do mnie!
Ale wezwani oglądali się jeden 

na drugiego i tylko powoli nlezde 
cydowanle zbliżali się do wejścia 
labiryntu lustrzanego.
* Jim Kishka był najodważniejszy 
ze wszystkich. Syknął „damned" 
(co jest pod gwarancją czysto an­

gielskim wyrazem), położy} się na 
brzuchu i począł się czołgać do 
wejścia. Za jego przykładem poszli 
pozostalL..

...gdy nagle zjawiła się w wejściu 
postać X-27, zgarbiona w trwodze 
Kołnierz jego marynarki trzymała 
czyjaś silna ręka. Teraz wy­

273 stopnie

poniżej zera*)
Sprawą skraplania gazów i wy 

twarzania zmian temperatury inte­
resowano się od dawna. Problem 
uzyskania wysokiej temperatury, 
dochodzącej do 4000 st. rozwiązał 
w XIX wieku Davy, który wytwo­
rzy} tzw. łuk elektryczny między 
dwoma zakończeniami węglowymi 
obwodu silnego prądu elektryczne­
go, Obniżenie zaś temperatury do 
tzw, zera bezwzględnego, tj. uzy­
skania temperatury —273 st. przed­
stawiało problem o wiele .rudniej* 
s-.y nad którym .łamało" sobie 
głowy wielu chemików i fizyków 
XVIII wieku.

Obniżenie temperatury łączyło 
się ze skraplaniem gazów. Anglik 
Michał Faraday w XIX wieku do­
prowadził do stanu cieczy wszyst­
kie znane wówczas gazy z wyjąt* 
kiem sześciu: wodoru, azotu, tlenu, 
tlenku węgla, tlenku azotu i meta­
nu. Skroplony dwutlenek węgla 
stał się dobrym, praktycznym środ­
kiem oziębiającym przy skraplaniu 
innych gazów. Zagadnienie uzyska­
nia niskiej temperatury zostało roz­
wiązane. Teraz chodziło tylko o u~ 
zyskanie temperatury zbliżonej do 
zera bezwględnego (najniższej).

To ważne zagadnienie zostało 
rozwiązane przez dwóch polskich 
uczonych: Zygmunta Wróblewskie­
go i Karola Olszewskiego. Ich do­
świadczenia ze skraplaniem najbar 
dziej opornych gazów jak tlen, 
azot, tlenek węgla, stary się mo­
mentem przełomów/m w dzedzinie 
skraplania gazów i uzyskiwania ni­
skich temperatur

Broszura Wiedzy Powszechnej „O 
skraplaniu gazów" omawia w spo­
sób popularny pracę Wróblewskie­
go i Olszewskiego. Dokładne omó­
wienie przeprowadzanych doświad­
czeń, liczne ilustracje, objaśnienia 
trudniejszych wyrażeń z dziedziny 
chemii i fizyki — czynią to wydaw­
nictwo dostępnym i bardzo poży­
tecznym. (aka)

*) ,,O skraplaniu gazów" z cyklu 
, Wielcy fizycy" —• zeszyt II. Wie­
dza Powszechna. Wydawnictwo Po­
pularno-Naukowe. ..Czytelnik", 1950 
rok. Str. 42 cena 75 zł.

CWKS—Gwardia 4:2
o puęhar Polski

Na boisku Gwardii w War­
szawie odbyło się spotkanie z 
cyklu rozgrywek o Puchar Pol­
ski między CWKS i miejscową 
•Gwardią. Mecz zakończył się 
zwycięstwem CWKS 4:2 (2:1).

Bramki dla zwycięzców zdo“ 
byli: Janeczek — 2, Wilczyński 
i Laskowski — po 1; dla 
Gwardii: Chachorek » Cichocki.

Grupa zawodników na trasie Wyścigu Pokoju

WKS (Bydgoszcz) -
W Bydgoszczy gościli piłka­

rze I-ligowego Górnika (Bytom), 
którzy w towarzyskim spotka­
niu ulegli wicemistrzowi po­
morskiej klasy A WKS 2:4 
(1 = 1).

sunął się Jeden z olbrzymich cho- • 
daków Agapita 1 uderzył X-27 w ; 
miejsce, na którym spokojna lud- ; 
ność od niepamiętnych czasów zwy- ; 
kia siedzieć. X-27 wylądował ele- ■ 
gancklm półkolem w gronie rodzin- ■ 
nym.

Górnik (Byłom) 4:2
Gra była ciekawa żvwa i sta. 

ła na dobrym poziomie. Zwy­
cięstwo wojskowych w pełni 
zasłużone.

Bramki dla WKS zdobyli- Łu- 
szczyński — 3, Suszkiewicz — 
1. Dla Górnika — Krawczyk 1 
Burda — po 1.

Mieczysław Wilczewski 
zwycięzca 1 etapu Wyści" 

gu Pokoju
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